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W sieci zużytych formuł
ekonomicznyr.ii.

Dojście do steru rządu p- p. Kościał- 
kowskiego 1 Kwiatkowskiego obudziło —  
rzecz to znana — duże nadzieje w kołach 
„gospodarczych", że „etatyzm'*, który byl 
„racją stanu" w okresie rządów „pułkow­
ników", sfolguje, że do głosu wróci ^ini­
cjatywa prywatna*' zabijana dotąd prz*.z 
biurokrację, że rząd ograniczy swój ,,inter- 
wencjonizm** i t. d. Nadzieje te — jak do­
tąd przynajmniej — zawiodły. Rząd, 
w szczególności p. minister skarbu, nie wy­
powiedział się dotąd na ten temat. Bo apel 
do społeczeństwa o współpracę, z którym 
wystąpił obejmując urząd, wcale nie jest 
równoznaczny z odwrotem od e ta ty zm u ... 
I zdaje się temu zawodowi sfer gospodar- 
czych'* trzeba przypisać wzmożoną kampa- 
nję prasową takich dzienników, jak „Ku- 
rjer Polski** i „Czas*', za liberalizmem gos­
podarczym, a przeciw „etatyzmowi'*. I mo­
że jeszcze jeden moment wchodzi tu w grę. 
Dz*ała blizkość terminu gospodarczej kon­
ferencji, którą rząd zwałuje, a którą libe­
rał! chcą odpowiednio „przygotować**.

Zaczyna się w.ęc dyskusja o same za­
sady gospodarstwa narodowego. Nie o jego 
jakąś gałąź (rolnictwo, przemysł, handel). 
Ale o stosunek życia gospodarczego do pań­
stwa 1 naodwrót. Ośrodkiem zaś dyskusji 
jest słowo: „etatyzm*'.

ODMIANY ETATYZMU. — Już laz 
kiedyś zwrócił prof. Caro uwagę, że słowu 
„etatyzm" przydzielono kilka różnych zna­
czeń Raz rozumie się przez nie — prowa­
dzenie przedsiębiorstw gospodarczych jrzez 
państwo. Kiedyindziej —  interwencjonizm 
państw; w procesie produkcji lub wymiany. 
Czasem znów — ociekę społeczną wykony­
waną przez państwo na rzecz warstw eko­
nomicznie słabszych.

Gdy się więc zwalcza „etatyzm'*, to 
naprzód trzeba powiedzieć, która z tych je­
go odmian uważa się za złą. Albo trzeba po­
wiedzieć, że się wogóle każdą z nich ocenia 
ujemnie i że się pragnie nowrotu do „ideal­
nych** stosunków z początku wieku 19. 
W polskiej dyskusji, niestety, bywa tak, że 
się nie rozgranicza należycie tych pojęć 
i skutkiem tego nikt już w końcu nie wie, 
kto jest za „etatyzmem*', kto za „liberaliz­
mem", a kto jeszcze za czemś Innem-

OPIEKA SPOŁECZNA. — Niemniej bez­
spornym będzie, zdaje się, ten „etatyzm'*, 
który polega na wykonywaniu opieki spo­
łecznej przez państwo. Można na jego po­
parcie przytoczyć argumenty etyczne, (obo­
wiązek wzsrlędem elementów słabszych). 
Ale przedewszystklem wskazać trzeba na 
pożytek opieki społecznej.

Jest w Polsce powszechne narzekanie 
na instytucje opiek! społecznej, a ubezpie- 
czalnie stały się wdzięcznym tematem do 
satyry. Zastanówmy się jednak na chwilę, 
jakby Europa, jakby Polska wyglądała 
w okresie kryzysu, gdyby nie ta opieka 
społeczna, guyby państwo i jego organy 
z załoionrmi rękoma i obojętnie prtrzyły 
na tortury mas dotkniętych klęską kryzy­
s u ! . . .  Krytyka „etatyzmu** w tej dziedzi­
nie dotyczyć może tylko wykonania, a nie 
istoty, nie zasady.

PRZEDSIĘBIORSTWA PAŃSTWOWE. 
Inaczej przedstawia się sprawa drugiego ro­
dzaju „etatyzmu**, polegającego na prowa­
dzeniu pi ̂  edsśębiorstw gospodarczych przez 
państwo. 2 ap w ne, trzeba mu przyznać pra­
wo do posiadania własnych przedsiębiorstw 
w tych dziedzinach u tasnośri łub produkcji, 
które mają bezpośredni wpływ ha obroi 
nośjS kraju (przemysł wojenny), iUb którycb 
oddanie w ręce prywatne mogłoby szkodrić 
interesom caiego s pUeczeństwa (kolej, pocz­
ta). Ale nie można nwaźać za nc-malny 
i zdrowy stan, gdy państwo chce obywatel?

zaopatrywać w obuwie, produkować maszy­
ny do pisama lub —  choćby — tytoń do 
palenia. Zwłaszcza, jeśli te przedsiębior­
stwa państwowe korzystają z przywilejów 
podatkowych, przewozowych i ir.. Ten stan 
rzeczy bowiem niszczy prywatne gospodar­
stwo, a bardzo często samo państwo naraża 
na straty, które wcale nie są konieczne.

INTERWENCJONIZM. — Najtrudniej­
szą jest sprawa trzeciej odmiany „etatyz- 
mu“: — interwencja naństwa w procesie 
produkcji i wymiany. Z jednej bowiem stro­
ny przeważa opinja, że państwo powinno 
interwenjować w życie gospodarcze, zwłasz­
cza w okresie , kryzysu", — z drugiej zaś 
równie powszechnem jest przekonanie, że 
obecny stan interwencjonizmu przynosi wie­
le szkód życiu gospodarczemu, musom kon­
sumentów, a nawet samemu państwu Może 
się jednak zgodzą wszyscy na takie posta­
wienie sprawy: — interwencjonizm państwa 
jest w zasadzie słuszny, ałe w wykonaniu 
(zwłaszcza polsliem) jest wadliwy skut­
kiem nadmiaru przepisów JtegUmentacyj- 
nych 1 skutkiem niefachowoścł tych czyn­
ników, które go stosują.

Pierwsza część tego twierdzenia wydaje 
się bezsporna, TruJno sobie wyobrazić dziś 
państwo, któreby życie gospodarcze zosta­
wiło wolnej grze interesów, lub ni© troszczy­
ło się o jej wynik Jeśli przysłowiowy kraj 
wolności gospodarczej. Stany Zjednoczne, 
wszidł na drogę daleko idącegc interwen­
cjonizmu, — jeśli Foosevelt stworzył nie 
tylko N. I. R. A. (zbiór „kodeksów" regulu­
jących warunki produkcji), ale i N. R. A. 
(administrację powołaną do kontrolowania 
produkcji) z generałem na czele, — to trud­
no powiedzieć, by współczesny interwen­
cjonizm państwowy był taką sobie samowo­
lą ambitnych jednostek, jak się to w ko­
łach „gospodarczych*' mówi.

Ale oczywiście dyskusji podlega druga 
część twierdzenia. Otwartą jest kwestja, jak 
daleko ma sięgać ten interwencjonizm? Bo­
daj, czy nie najtrafniej rozwiązuje ją po­
wiedzenie austrjackiego socjologa, Ks. 
Messnera: „tyle społeczeństwa, ile tylko mo­
żna; tyle państwa, ile koniecznie potrzeba".

ROZWIĄZANIE W KOPPORACJONIŻ- 
MIE. —  Dyskusja na temat „etrtyzmu" 
obraca się w ramach tradycyjnych pojęć: 
liberalizm, interwencjonizm i t. p. I nie mo­
że dojść do ładu i do rozsądnych wniosków. 
Pochodzi to stąd, że ewolucja żyda gospo­
darczego posunę^ się daleko poza te tra­
dycyjne formuły. Kto ją chcu ustabilizować, 
ująć w pewne ramy- musi szukać nowych 
formuł prawnych. Nie jest to sprawa tak 
trudna, jakby się wydawała. Korporacjo- 
nlzm wydaje się nam taką formułą, która 
ma wszelkie dane do tego, by uzgodnić 
przeciwieństwa starych lormuł i rzeczywi­
stość gospodarcza ująć w ramy odpowiada­
jące ostatniemu etapowi ewolucji.

O cóż chodzi przy dyskusji nad „etatyz­
mem"? O dwie izeczy: nadać żydii gospo­
darce mu ^ewną formę, ale równocześnie 
uszanować inicjatywę prywatną. Chodzi o 
celowość życia gospodarczego i o jego fa­
chowość

W ustroju korporacyjnym realizują się 
te dwa postulaty daleko łatwiej, niż w każ­
dym innym. Korporacje bowiem wyrastające 
ze społeczeństwa reprezentują moment spo­
łeczny (inicjatywa prywatna) i fachowość. 
Kontrola zaś państwa nad niemi czyni za­
dość urugiej potrzebie: nadania ekonomji 
cech, celowości, t. j. pokierowania jej pod 
kątem widzenia potrzeb całego społeczeń­
stwa.

Czy wobec tego nie byłoby rzeczą pożą­
daną. by publicyśti biorący udział w dys­
kusji przestali przeciwstawiać sobie owe

Sarraut rozwiąże skłócony parlament?
Paryż (PAT). W kołach politycznych 

zastanaw iano się nad  tom, jak ustosunkuje 
się rząd do przyszłych wyborów, a  m iano­
wicie, czy odbędą się w norm alnym  term i­
nie, czy też zostaną przyspieszone.

.Tak zapew nia ,,Aube“ zdania członków' 
rządu w te j spraw ie są podzielone. P ro jek t 
przyspieszenia w yborów , to  jest. w yznacze­
nie ich na 72 i 29 marca, niew ątpliw ie — 
zdauiom „Excelsior&“ — natrafi na żywy 
sprzeciw w pałacu Burbońskim, gdzie w ięk­
szość deputow anych je s t mu przeciw na. 
W  tych  w arunkach  w ybory mogłyby się 
odbyć 26 kwietnia i 3 maja.

Podobną da tę  w ysuw a rów nież „Echo de 
Paris** Pismo to  tw ierdzi jednak , że w- razie 
gdyby deb a ty  w izbie postaw iły  rząd w tru d ­

nej sytuacji, premjer Sarraut nie zawahałby 
się przed naglem rozwiązaniem izby, czemu 
sen a t praw dopodobnie się nie sprzeciwi.
DEMONSTRACJA PRZECIW MINISTROWI 

Paryż (PAT). .,Le P e tit Journal** donosi 
z f i i le , że nieznani spraw cy okieili mur i po­
siadłość ministra Nicolle kartkami z obeizy- 
wemi wyrazami, poczem z a w r domia policję, 
straż ogniow ą i redakcję, że zamek ministri; 
Nicolle stoi w płomieniach. Dotychczas nie 
udało się schw ytać spraw ców  tego przykre­
go żartu . — Praw dopodobnie incydord -ia  
podłoże polityczne, gdyż min. Nicolle był 
szczególnie ostro zw alczany przez ugrupo­
wania lewicowe. (Uw. Red. — Min. Nicolle 
obiął tekę  zdrow ia publ. i należy do grupy 
środka!.

Organizowanie wyjazdu żydów niemieckich.
Dla 100 tysięcy uchodźców 15 mil], dolarów.

Nowy Jork, (PAT.' Na kongresie rady na­
rodowej żydńw amerykańskich w Saint Louis 
(w St. Missouri) sir Herbert Samuel, delegat 
angielski oświadczył, że żydzi brytyjscy i a- 
merykąńscy zgromadza fundusz w wysokości 
15 mi/jonów dolarów t>a sfinansowanie etnigra

cji z Niemiec 100.000 żydów.
Pankier Feliks W arbure dodał, że 10 miijo- 

nów dolarów na ten cel dostarczą żydzi ame­
rykańscy, a pozostałe 5 miljonów doiarów ży­
dzi brytyjscy.

Niepokój Bliskiego i Dalekiego Wsshodu
W PALESTYNIE I SYRJI

Jaffa (PAT). W  sobotę usiłow ały związki 
młodzieży arabskiej w Jaffie wywołać de­
monstracje w związku z zajściam i w Svrji, 
aby  w ten  sposób w yrazić swe sympatje dła 
uchu nacjonalistów syryjskich. Próby te 

udarem nione zostały  przez gubern a to ra  okr. 
południow ego, k tó ry  zapow iedział ostrą re­
presję ze strony władz za wszelkie usiłowa- 
nia. zorganizow ania dem onstraeyj lu t po­
chodów.

Teł Awiw (PAT). P rasa  palestyńska no­
tu je  pogłoskę, że w kró tce przybyć ma do 
P a lestyny  pierw szy lord  adm iralicji Monseil.

Wśród studentów egipskich.
Kairo (PAT) Nie zw ażając na  zalecenia 

sw ych przyw ódców  studenci strajkują nadal
we wszystkich uniwersytetach. 1.200 stu  
denłow  uniw ersy tetu  w Gizeh — usiłowało 
przedostać się do Kairu, jednakże przed 
nadejściem  ich spuszczono m osty. abv  unie­
możliwić im w stęp  do m iasta. Do Gizeh 
w ysłane zostały  silne oddziały kaw alerji.

i  W wyższej szkole sztuki i rzem iosła 
studeuci usiłowali podpalić gmach. Policja 
m usiała interw enjow ać. przyczem  w  czasie 
s ta rc ia  k ilkanaście osób odniosło ra n r .

Kairo (PAT). W obec niepewności poło­
żenia. w ładze w ydały  zarządzenia, mające 
na celu zapewnienie utrzj mania porządku. 
Maher pa°za, szef gab inetu  królewskiego, 
będzie kontynuow ał dzisiaj rozmowy z pr*y* 
wódcami stronnictw .

Zbrojne zajścia w Mongolji.

Kupui tylko w Drogerii im. św. Tcrecy

S t e f a n a  H Y Ł Y
K R A K Ó W ,  U L .  W I S L N A  6 .
mydl*, krem y, perfumy, w ody kolońekir 
kosm etyki, jiąbtri, g a l a n t e r i a  loaietow.t 

r.ioła. chem ikalja i t d.

Towar w wielkim wyborze najlepsze: lakowi,
Ceny niskie. (;cnv nisk 'e

sprzeczności, jak: „etatyzm-* i „liberalizm", 
a spróbowali zastanowić się nad syntezą 
tych „sprzeczności", która tkwi w korpora 
cjoniźmie, Czy nie czas porzucić start „tra­
dycyjne", zużyte formuły, a zająć się nowe- 
mio W. Z.

Tokio (PAT). A gencja  Domei donosi: 
K om unikują urzędowo, że wojskr. zewnętrz­
nej Mongolji, które wtargnęły do okręgu 
Heilumoto na teryto-jum Mandżukuo, były 
uzbrojone w now oczesną broń do czołgów 
włącznie, k tó ra  nie* m ogła być wyproduko­
wana w Mongolji zew nętrznej.

CZY RĘKA SOWIETÓW?
Tokio T A T ). Przedstaw iciel minister 

stw a spraw  zagranicznych, om awiając incy­
denty gran:czne mandżursko - monge™*
ośw iadczył: Nie przypuszczam y, by rząd 
m andżurski zwTocił się w spraw ie tych incy­
dentów  z protestem do Moskwy. Należajób
przedew szystkiem  stw ierdzić udział Sowie­
tów  w  tych incydentach.

Kosztem Chin.
Szanghaj (PAT). W edług wiadomość), 

jak ie  nadeszły tu  z Kałganu, miasto zostaw 
zajęte przez wojska mandzn-SKo - ji ■ >ńskle. 
W ładze chińskie opuściłv rzekomo miasto.

Kanton (PAT). T rzydziesto tysięczna 
arm ja kom unistyczna zbliża się do stolicy 
prowincji Kwejczao-miasto K n e y a n g .  Lud­
ność w popłochu opuszcza miasto. Oddziały 
czerw one zdobyły m. Czcjuan. położone _ 
mil na północ od K neyang. ______

PRAWG MAŁŻEŃSKIE W CZECHACH.
Praga. 27 stycznia. (K.Y Prem jer 

ośw iadczył, że z projektu nowego kodeksu 
prawa cywilnego, licząc się i  ż"danipni ka­
tolickich stronnictw  politycznych, 
pewne paragrafy, dotyczące prawr, małże  ̂
skiego. P rz v j# o  zasadę, żc śluby cywi u* 
będą faku lta tyw ne, podczas gdy projekt na 
daw ał im charak te r obowiązkowy.

O POMOC D LA W YSIEDLONYCH.
T u rk a ; .PAT ’1 W ysied lan ie  obyw atel: po»- 

śkicli przez g ran iczną  s tac ją  S ianki w 
cie tu rczańsk im  trwa. w dalszym  ciągu, 
sla tiiieh  dnufeb w ysiedlono z < /jjchosło ryacji 
13 rodzin iiolskieh. B ezdom ne rodziny z a « * ' -  
tnK r „arn rip  w b.ira,ka.ch d la  ubofficb
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Hloazlei wiejska wobec katolicyzmu.

O statn i numer „Znicza" (organu Kół 
UDodzieży Wiejskiej, ciążących ku Stron. 
ladow A iau ) odpowia l a  p rasie ka to lick iej, 
w  fam  i  „G łosow i N arodu11, n a  zarzu t, że te  
.Łoją, Młodzie* v W iejskiej („zmiczowcy" i 
„w icw w cy '‘j orOwauza akcję n iezgodną 
obsadam i katolicyzm u... Zgóry jednak  m u­
simy w y tk n ąć  „Zniczowi11 jed n ą  nieścisłość. 
O dpow iada 'nam w  im ieniu w łasnem  („zni- 
ezowców działających  na teren ie  Małopol- 
«łd) i w im ienin „w iciow ców ". Mv jednak  
RrtłidżniHjny m iędzy „zniczow cam i", a  „wi- 
Biowe&mi". ŻywiołY an ty k a to lick ie  są ty lko  
w śród „w iciow eów “ . „Znicz" zaś, jakko l­
w iek  ataWuJc nieraz duchow ieństw o, jed ­
nak nie a tak o w ał do tąd  religji. W obec te ­
go odpowiedź daną nam  przez ..Znicz" 
tra k tu je m y  m k o  jako w yraz przekonań  or­
ganizacji, k tó re j służy, a  n a  wypowiedzenie 
• ię  „W ici‘‘. rów nie o tw arte  i szczere, jak  
ośw iadczenie ,.Znicza“ , czekam y.

„Zajęci — oświadcza re dakcja „Znicza“ 
—  pracą organizacyjną, wychowawczą i 
gospodarczą nad odrodzeniem wsi i przerwo 
rżeniem duszy młodzieży chłopskiej w du­
chu braterstw a i moralności chrześcijań­
skiej, z natury rzeczy wychowanie religij­
ne pozostawiamy tym, którzy d i  tego są 
powołani i którzy w tej dziedzinie są nie- 
dozastąpienia t. j. duchowieństwu. Powie-

Cykl, który przeradza się w cyklon..
Nastroje społeczeństwa włoskiego.

Przebyw ający w Rzym ie raczej przy-1 nety , otrzym yw ano w banknotach o Jedną 
chylnie d la  W łochów usposobiony, s p ra - ! crwartą więcej. ,.W nagrodę w. oddanie sło

ta "  brzm iało urzedow e w yjaśnienie. — 
Ale w ielu W łochom  bardzo się tc  nie p o d o ­
bało, że

w ozdaw ca pism  hitlerow skich F. A Kra 
mer kreśli n astępu jący  obraz położenia 
w® W łoszech:

...Na pewnem  zebraniu tow arzyskiem  w  
R zym ie nie brak ło  w łaściw ie niczego, ale 
niejeden z biesiadników  z zadum ą w p a try ­
w ał się raczej w  lam pkę sto jącego przed nim 
starego  w ina toskańskibgo. Rozm ow a toczy 
ła  się inaczej niż przed k ilku  tygodniam i 
,Jakaś ciężkość tłoczy R*ym, Może dlatego, że

bank emisyjny wypłaca nagredy.

Cykl poczyna slą przeiadMć w cyklon. Go
spodarstw o w łoskie żyje już z rezerw, ich 
w yow rp«uie  się je s t k w estją  czasu. Chwilę 
o sta teczną  m ożna oczywiście opóźnić, w łą­
czyć jeezcze je d n i i arugą dźw ignij.

W szelkiej decyzję i przew idyw ania są 
pod znak ien  niepew ności 1 zapytania. Cof­
nąć  się czy, isć dalej, vogna czy nie? Każ­
d y  pragnie, b y  się ■skończył ten  stan  nie- 
pwwaoości. W głębi w szystkich pragnienie, 
żeby wrócił pokój w Europie. Tego konflik 
tu  niKt nie p rag n ą ł i wszelkiem i siłami

D ecyzję co doW szystko drożeje. Różne przedm ioty róż ■ wszyscy chcą jego końca, 
nie, powoli, ale  stale. Bez zatrzym ania. Ma-! tego 
sło juz o 20 proc., ja ja  o 50 proc., p a p ie r ,1 
benzyna, n a fta  o 100 proc. N aród nie gło­
duje, pod tym  w zględem  nic się nie zmie­
niło, ale niwelujący wszystko parowy w ł

pozostawia się jednak władzy
które j zarządzenia gospodarcze w ykonuje

nie dokonuje się nic tafcójjó . cdby odpow ia. lcr proletaryzacji porusz* się miarowo na­
dało w adze chwili, a  może to niepewność

m y więcej! Jeezcze dotąd m an y  nadzieję, 
że duchowieństwo to, w większości swej 
chłopskiego pochodzenia, tyciem swojem, 
nauką, praktyką religjina i t. p. potrafi 
stać  się tego ludu szczervm i dobrym prze­
wodnikiem nie tylko w sprawach pozaziem­
skich ale i doczesnych, a w pracy społecz­
nej zdecyduje się stanąć z nim, a nie ro- 

, nad nim czy przeciw niemu“.
Mmuo to  —  tw ierdzi „Zniez“ — ducho­

w ieństw o zw alcza „zniezow ców ", a  naw et 
nie.ra« odm aw ia im Sakram entów  św. W  
szczególności 0 0 . R edem ptoryści podczas 
m isy j m ają  prow adzić tę  „n ieub łaganą" 
w alkę  ze „zniczow cam i". a  to  z pow odu, że 
„m iczow cy" walczą z dogm atam i relig ijne­
mu z m oralnością ka to lick ą  itp.

„Nie podobnego — ©opowiada „Znicz-1 
—  Ani my w Małopolsce, nazywani przez 
nich „Znioz6m“ ani koledzy nasi z ,,Wici“! 
A może wobec tego przygotowujemy p tun t 
dla komnTtiziDfu, be7jłv>żniików, żydów i t. p.? 
Też nie! Nie walczymy z dogmatami i mo­
ralnością katolicką, Po stoimy na gruncie 
m oralności i etyki katolickiej, bo w szere­
gach naszych, to młodzież nietylko wierzą­
ca, ale i praktykująca, owiana jaknajbar- 
dfelej idealisty czn rai duchem miłości bliźnie­
go; nie walczymy również z duchowień­
stwem jako całością, bo uważamy jego rolę 
i pracę, a  przedewszystłdem wiarzymy w 
jego prawdziwe powołanie. Równie* nie 
przygotowujemy gruntu komunistom czy 
żydom, gdyż właśnie nikt inny na wsi tylko 
m y stanowimy Ich przeciwwagę, skutecznie 
zwalczając ieh szkodliwe wpływy i hasła. 
Wt steśm^ pewni, że gdyby nie praca ruchu 
ludowego, to większość wsi byłaby już da­
wno stracona dla państwa i katolicyzmu!11 
A ta k i k le ru  n ą  ..zniezow ców " przypisuje 

i^ n ic z “ m etodom  p racy  te j organizacji („sa 
m odzielność" m łodzieży, poznaw anie prze- 
prłości ch łopa itp.). „Znicz" jednak  przy- 
jąhjjo:

„nietyle programowe założenia, ile niektóre 
pociągnięcia nasze taktyczne i naszych dzia- 
łąozy, a  niejednokrotnie indywidualne wy­
stąpienie tego czy innego Kołowca z ja­
kiem* nieostrożnem udaniem, czasem osobis­
ty  zatarg  prezesa Koła z patronem stowarzy 

. szenda, zbyt swobodne i lu tekie zachowani 
młodego Zni«*aka czy W iciarza wobec sa­
mego kc. wikarego a nawet proboszcza — 
te taikie codzienne i błahe często nie­
dociągnięcia są kamieniem obrazy i nieraz 
najważniejszą przyczyną nienawiści i a ta ­
ków księży na nasz ruch. Sporadyczne i jed­
nostkowe, nazwijmy je naw et potknięcia 
naszych działaczy, Kołowców i Kołowozyń 

'służą potem jako generalny atak całej na- 
aaej działalności 1 potępienia w czambuł ca­
łego naszego ruchu*1.

tego. co przyjdzie. Czeka się, ale w łaściw ie 
nikł. nie wie n a  co.

P^zea Bożen, N arodzeniem  było ty le  do 
niesień o sukcesach. Jedno  ścigało drugie: 
A dnia, w zięta; Aksruni i A d ig ra t 'zdobyte- 
Maks He zajęte... W  kino tea trach  oglądano 
radośnie uśm iechniętych krajow ców  abisyń 
skich, w ychodzących naprzeciw  zw ycięskie 
go w ojska, ab y  sie oddać w  jego opiekę. — 
N iósł się śpiew: „Mała, czarna tw arzyczko, 
pr^} nosimy ci wolność, a  naszem  praw em  
je s t miłość...

Ale potem  widocznie zaszły jakieś ..nie­
porozum ienia", tam  „na  dole". Doniesiono 
o.rozstrzeliwaniu abisyńskich zbiegów, b o b y  
li fałszyw i. Nie zaprzeczano, że są ta c y  raso 
wie. k tó rzy  staw iają opór, zam iast odpaść 
od negusa. .Stwierdzono pew nego dnia, że 
sam szef sztabu głównego
tę ,małą*‘ wojnę kolonialną wziął w swe 

ręce
T ak  zaczął się  rok now ych przeznaczeń 

P rzyszły  do maiteii i ojców wieści, że ten  i ten 
i tam ten  syn w  mogile. Z bólem ale i z du­
m ą m ówiło się o tein  w  dom u, a  m łodszy 
syn zgłaszał się dobrow olnie do szeregów, 
aby  poległego pom ście,

Ooraz w ięcej oddziałów, w hełm ach od­
chodzi. Idą pułki i dyw izje, potrzeba no­
wych 1500 lotników  i  3.000 m echaników . 
Poborow ych „przegląda się" już po raz 7tó 
ry, n iek tó rzy  z „p rzeg lądu1’ już do domu 
w ogóle nie .t ra ca  ją i co raz częściej słyszy 
sie py tan ie: W jaiicą w ojnę m yśm y sie w da­
li? Przeciw  kom u i gdzie m y wkoń.ui oę- 
dziem y w alczyć? J a k  się to  w szystko skoń­
czy?

Staw ia sie tu  wiele pytań, ale  odpow ie­
dzi n a  nie m ało. Mówi się tak że  tak: Mamy 
mechaniczną i chemiczną broń, której cl
dzikus! nie posiadają. D laczego się nic koń­
czy spraw y? Czy może je s t tam  ta k  źle, że 
się już w ojska  nio posuw a naprzód?

W e W łoszech także

przód.
...Spraw y biorą niebezpieczny obrót.

się też z wzorową karnością. Nie zaszło nic 
z tych  rzeczy, o k tó rych  donosiły  goniące 
za sensacją  agencje am erykańskie.

( - )

s ta" , doskonały  znaw ca Niem iec h itle­
row skich pow iedział o praw ym  Hitlerze 
i  o  w ięzieniach niem ieckicn:

Hitler a Kościół i wolność.
Podaliśm y omegćaj k ilka ciekaw ych! O statnio zdarzy ł się Trardzo ciekaw y wy- 

szczegółów o sy tuacji religijnej w T rze- padek  ilustru jący  dosadnie stosunek  rządu  
ciej Rzeszy. A o to , co nam „nietury-- h itlerow skiego do duchow ieństw a. K ilka

m iesięcy tem u, kaznodzieja k a ted ry  koloń- 
skiej ks. Józef Spielet T. J. został przez sąd 
koloński uw olniony od oskarżenia, jakoby  
w ystępow ał przeciw ko oaństw u, w ypow ia­
dając  się przeciw  pogaństw u. Obecnie je ­
dnak  został ponow nie aresz tow any  przez 
G estapo i w ysłany  do osław ionego więzie­
n ia  „O olum biahaus" w  Berlinie. Z w ięzienia 
nie chcą go  zwolnić, gdyż ks. Spieler nie 
chce podpisać zobow iązania, że „nie będzie 
mówił kazań na tenrn aktualnych zagad­
nień". Odnowiono więc proces, oskarżono go 
o rzekom e nadużyw anie am bony t  skazano 
na jeden rok I 3 m ielące więzienia.

P a k t powyższy stw ierdza praw dę, że po- 
gaińzm  R osenberga i p a r tja  zostały zespo­
lone z p a ń  twem .

W koncu „Znicz" w zyw a duchow ień­
stwo „ruchem ludo-do  porozum ienia 
w ym ", a le  i ośw iadcza:

„Wyzwanie świadomie rzucone nam 
przez duchowieństwo podejmiemy, jakkol­
wiek, co szczerze przyznajemy, wolelibyśmy 
mieć do czynienia z innymi wrogami!11
D odać trzeba , że w  tym  sam ym  num e­

rze  „Z nicza" czy tam y bardzo ? arow e p o tę ­
pienie kom unizującej „Nowej W si", k tó re j 
sympfttja d la  bolszewizm u niedaw no przy­
gwoździliśm y... C harak terystyczne  w y s tą ­
pienie „Znicza" om ówim y w krótce.

7amlast B. B.
„W ieczór W arszaw ski" pisze, że zam iast 

B. B. m ają  być pow ołane do życia  „u g ra ­

ni* wie się, jak jest w krain

bo w m yśl rozkazu przyciemniono lub poga 
zono światła, wedle k tó ry cn , ludzie p rzy­

w ykli się orjentow ać W łoskie życie zosta­
ło  zam glone. W szędzie ostrzegaw czy napis: 
..Baczność, w róg słucha". O bardzo w ielu 
rzeczach nic mówi sie publicznie, a to  jest 
najcięższe. Ludzie woleliby w iedzieć, jalc 
jest naprawdę, niż b łąkać  się w cieniu 
m gław icy dom ysłów. Gdzie jest jeszcze 
r Limt pod nogam i, gdzie zaęzyna się too iel 
trzęsaw iska, gdzie s tru g a  czystej w ody?

W tochy są oddawna, k le jem , gdzir. się 
każd ą  m onetę bada , czy  praw dziw a. T eraz 
b ad a  się w ięcej: J a k ą  je s t w artość praw dzi­
w ego pieniądza. Inflacja wisi w powietrzu. 
Bank R cństw a już nie ogłasza w ykazów ; 
spuszczono zasłonę, nie w idać ami jedne 
cyfry , ale przypuszczenia, dom ysły  '■rażą. 
G dy do Bamca dTtali? odnoszono zło te  ma­

pow ania tery to rja ln e", k tó reb y  były zwiazft 
ne razem w  „Z jednoczeniu P racy  Społecz­
nej". „W ieczór W arsz." donosi, jak o b y  do 
te j o rganizacji obyw atele mieli przym uso­
wo (?) należeć.

„Na czele całej organizacji — pasze — 
miałby 6tać Zarząd Główny, mianowany 
przez władzę rządową. Budowa organizacji 
odpowiadałaby podziałowi administracyjne 
mu Państwa, a więc Zarządowi Głównemu 
podlegaliby delegaci wojewódzcy, tym toś 
delegaci powia+owi, jako zwierzchnicy de­
legatów gminnych. Wszyscy ci delegaci po­
chodziliby z nominacji. Praca „Zjednocze­
nia" byłaby podzielona na M k a  działów, 
jak naprzykład współpracy ze stowarzy­
szeniami społecznem", organizacyjny i pro­
pagandy. Współpraca że stowarzyszeniami 
społecznemu byłaby opama na zasadzie or­
ganizacyjnej wzajemności' stowarzyszenia 

miałyby swoich delegatów' „ sekcjach „Zje 
dnoezenia", które ze swej strony nazna­
czałaby tym stowarzyszeniom opiekunów'1.
W iadom ości pow yższe w dajem y ty lko  

z obow iązku dziennikarskiego.

„M ówiąc o stosunku H itlera  do k a to li­
cyzm u —  ośw iadcza nam  nasz rozm ów ca — 
nie m ożna się  pow strzym ać przed naszkico­
w aniem  jego sylw etki, przj namnie,i w  k ró t­
kim  rzucie.

Pow odzenie sw oje zaw dzięcza H itler 
um iejętnem u w ykorzystan iu  powojennej psj 
cbozy Niemców. W szystkim  obiecywał 
wezystko. A w ięc: Tym , k tó rzy  źródło zła 
w idzieli w T rak tac ie  W ersalskim , rzucił h a ­
sło: precz z T ra k ta te m ’ A teistom  —  precz 
z Rzymem! Szowinistów  pociągnął przez ha  
sło rasizm u; bezrobotnym  obiecał p racę; mi 
lita ry stom  — silną arm ję. Przypomina ak to ­
ra grającego różne role. Czasem przywdzie­
wa frak k ap ita lis ty  i  w ypow iada h as ła  miłe 
dla. w ielkiego przem ysłow ca; kietlyindziej 
wkład® bluzę robotnicza i : zuca obelgi pod 
adresom w arstw y „burżuaftyjno-kaupitaH 
styc-Bnoj"; to  znów n ak ład a  kapelusz rolni­
k a  i w ota: „ro ln ik , to  —  fundam en t 1JT Rze­
szy". — „B ło t und Boden" —  krow  i zie­
mia to  dw a sak ram en ty  naszej religji. Ra* 
kładzie  n a  głow ę czapkę w ojskow ą i oswiad 
cza: .jStworzę now ą i po tężną arm ję". Kie- 
dyindziej w yw iesza b ia łą  chorągiew  i la -  
pew nia: „n ie chcem y w ojny", a  dzień i noc 
zbroi Niemcy. A teuszom  opow iada, że do 
kościo ła nie chodzi i że podziela an ty reli- 
gijtw  zasady; p y tan y  zaś przez t  ierzącyoh 
mówi, że będzie bronił w szystk ich  wyznań, 
jest bowiem zw olennikiem  „pozytyw nego" 
chrześcijaństw a.

W  stosunku  do Kościoła kato lickiego 
cechuje Htflera nieszczerość. W tej spraw ie 
H itler uaogó ł iz ad k o  się w ypow iada. R az 
jectn&k bardzo w yraźnie .Jrreślił. sw oje s ta ­
now isko do kato licyzm u i w ogóle do religji. 
Było to  podczas sw obodnej jego  rozmowy 
z dziennikarzam i, odby te j w  czasie k o n g re ­
su rrrasy niem ieckiej w  Berlinie w pó ł roku 
po t  onkordacie , m ianowicie z początkiem  
r. LGS4 Wówczas, pow iedział:

„1) Nie zajm uję się dogm atam i K ościo­
ła, gdyż się na nich m e znam. Gdyby jed­
n a k  jak iś  do g m at m iał być sprzeazny w hzł- 
szem pojęciu z in teresam i państw a albo 
p a rtii narodowo-.<wK;jali*tvcznej, wówczas 
przeciwko niemu wystąpię z całą ostrości? 
i bezwzględnością. 2) N aszem  dążeniem  
musi być jedność religijna, a  w ięc jedeu  
K ościół zbudowana- w m yśl 'wćatapoglądu 
narodow o-aocgalistycznego. 3) TTcryca p ro ­
p ag an d a  prow adzona z  am bony, w listach  
paste rsk ich  i gazetach  kościelnych mirtlaię 
skończyć. Przeciw ko tem u w ystąpię z ca łą  
bezw zględnością. 4) N a przeszłość nk  bą- 
dzie już żadnych wyznaniowych związków 
i stowarzyszeń młodzieży. K lechy  niech 
się s ta r a ją  o dusze — ciągnął tonem  iro ­
nicznym  —  to im zostaw ię. Do nas zaś n a ­
leży ciało  i  duch, a te my według naszego 
t wi atopoglądu kształcić będziemy. 5) K to 
się nam  sprzeciw i, będzie odpow iednio po­
trak tow any . Pop.roai<a poślę w szystk ich  k le ­
chów  do obozu koncentracy jnego . Chociaż­
b y  ich było tysiąc i w ięcej. Musimy naresz 
cie —  dokończył HitLer —  w y ru g o w ó  p ro­
pagandę z am bony oraz w pływ  k o n fesjo n a ­
łu  i wogóle zlikwidować wszelki wpływ fele­
ru na młodzież<(.

C ała obecna a k c ja  hitleryzm u dowodzi, 
że H itler przytoczonych w yżej słów nie w y­
pow iedział n a  próżno... F ak tem  je s t mp., że 
każdy  Niemiec, k tó ry  chcc należeć do S. A. 
musi się pozytywnie ośw iadczyć za Rosen­
bergiem, t. j. z? jego an tychrześcijańska 
religją. W  czyn w prow adził rów niśż groźbo 
pod adresem  stow arzyszeń katolickich.

Nietnrysta.

Od Karuat do Helu 
tylko porcelana „Ćmielów".
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Pierwszy kurs sodalicyjny w Lublinie.

W  m urach K atolickiego U niw ersytetu  
Lubelskiego odby ł się w  dniach 18 I 19 Kum 
Sodalicyjny. zorganizow any przez Związek 
Sodałicyj Mariańskich Diecezji Lubelskiej 
Była to  pierw sza tego  rodzaju  i na taka 
skalę zakreślona in ic ja tvw a w  Polsce. K urs 
zgrom adził przeszło 250 osób. rep rezen tu ­
jących 24 Sodalicje, w  tem  9 Sodalicyj z in­
nych diecezyj. j

Po Mszy św. odpraw ionej w k ap licy  uni-1 
w ersy tetu  przez ks. M. M alinowskiego T. J ., 
nastąp iło  o tw arcie K ursu  przez p rezy d en tk ę  i 
Związku D iecezjalnego. p. An. G utow ską, 
poczem w ygłoszono 8 re fe ra ty : ks. J . Ko-1 
nopiński T . .T, m ów ił o istocie, celu i charak  
terze Sodalicji. p . A. G utow ska o przygo to ­
w aniu k an d y d a tó w  i p. M. S tarnaw ska omó 
wiła m etodę p racy  sek re ta ria tu . Po przer­
wie obiadow ej w ygłoszone zostały  oasteon- 
iace re fe ra ty ; D obry W ydzia ł — mż. K o-j 
złowskj. B ibljoteka w Sodalicji — St. T y 
mfóflfca. Praca charytatyw na, w  Sodalicji — 
M. Łosiow a. arorNitwn w  życiu Sodcljsa — 
ks. M alinowski T  J .

D rugi dzień ->oczął sie Ms-m św.. od-l 
praw ioną w  Bobolanum przed ołtarzem  Bł. 
A ndrzeja P.oholi przez ks. P rnkulsk iego  T. 
•T.. k tó rv  po E w angelii Awyłosil konferencję  
n. Ł: M ary in r ch a rak te r życia i n rac  soda- 
licyjnych. Tego dnia w-rgłosl* re fe ra ty ; ks. 
M oskala T . .T.. dr. Bielska. T. Dem bińska 
T . L inczyńska. Kc. M alinowski T. J . orr 
szam h d an  S tarow ieyski. (K A P'.

Emigranci z Franci! wracaj*.
W niedzielę przybyły do Poznania dwa 

wielkie transporty reemigrantów z Francji.
Większość przybyłych pochodzi z województw 
centralnych i południowych Polski. Część z 
nich wyjechała już z Poznania do miejsca 
swego pochodzenia, część zaś oczekuje jeszcze 
w Poznaniu i  uda się najbliższemi pociągami w 
dalszą drogę. Czółnie obliczają transporty na 
1.300 osób.

W

L O S Y  l - s z e l  K L A S Y
io ter ji p a ń s t w o w e j

są do nabycia

szczęśliwej kolekturze

„GŁOS NARODU" z dn. 28 stycznia 1936-
I

BRACIA SAFIER,
1,000.000 złotych.GŁOWNA

WYGRANA

NOWE PISMO KATlnJCKIE DLA * 0 -  
| BIET. W Tarnowie ukazał się pierwszy n b m  

nowego miesięcznika dla kobiet katoltaUofc 
p. Ł „Wlasneml siłami". ..Własnemi s l la n f
jest organem tarnowskiego .Katolickiego St*- 
warzyszenia Kobiet": wydaje je sekcja pras*' 
wa K. S. K. Adres redakcji: Tarnów, Pla* 
Katedralny 6.

GUMOWE PODŁOGI W WARSZAWIE.
Opatentowany został w Warszawie ciekawy 
wynalazek w budownictwie mieszkań i budyn­
ków biurowych. Wynalazek ten polega na za­
stosowaniu specjalnie zpreparowanej gumy do 
pokrywania podłóg. Gumowe podłogi ułatwiają 
utrzymanie czystości i tłumią dźwięk. Poza- 
tem stanowić one będą poważny czynnik bez­
pieczeństwa ogniowego. — W dwóch domach 
spółdzielczych zastosowano ;-o raz pierwszy 
podłogi gumowe w kuchniach.

Og ó l na  s u ma  w y g r a n y c h  24.570.000 złotych.
C eny losów: ćwiartka zł. 1 0 ,  połówka zł. 2 0 f cały los zł. 4 ? .

Z am ów ien ia  za ła tw ia  się  o d w ro tn ą  po cz tą . K onto  P. K. O. N r ,  4 1 4 , 4 0 0 .

— mmmmmm— mm— mmmmmm— mm— mmmmmm— mmmmm

Echa wzlotu balonowego.
W CZASIE ZAĆMIENIA KSIĘŻYCA.

----------   — J .  -r *wvr«W- (aN o ta tk a  nasza  o w ypraw ie balon o- sokości 4— 5000 m etrów , g d yby  nie nadpro- ( w Abisynji. Za amatorem przygód wojennych
wej na obserw ow anie zaćm ienia księży- gram ow e obciążenie śniegiem ) zawodzi i kon policja belgijska, na prośbo jogo matki, roze- ca  w  dniu 8 bm. znalazło ndd-jro-ici- *—*- 1—  • ■ * ■ ■

Z  c o l e # o  ś w i a t o .
Tajemnicze zniknięcie arcyks. Habsburga

Z Brukseli donoszą, że w miejscowości 
Sternokoerzel, gdzie zamieszkuje była cesarzo­
wa Zyta z rodziną, znikł nagle onegdaj bez 
wieści jeden z braci Ottona, pretendenta do 
korony austrjacko-węgierskiej. 17-letni arcy- 
książę Feliks Habsburg. Istnieje przypuszcze­
nie, że młody arcyksiążę uciekł ?. domu, aby 
dostać się do Włoch. Oddawna bowiem ma­
rzył o wstąpieuiu do armji włoskiej, walczącej

gończe.
6,« , iv n c  ouuiązem e śniegiem ) Zawodzi I kon  policja belgijsi 

ca  w dniu 8 bm. znalazła  oddźw ięk w trola jego jest konieczna, gdyż obserw acje siała listy gon
kołach naukow ych. Dr. J . Gadom ski, k tó  w inny być odnotow yw ane z dokładnością nAr , v  y t r n y Y w i u i n  YM 
ry osobiście b ra ł udzia ł w tej w ypraw ie jednej sekundy. 4) O bserw acje fizyczne za- t u l s k a  a  . ;
nad esła ł nam  in teresu jące  w yjaśn ien ia  w  ćm ienia księżyca przy pom ocy kom órek ZJEŻDZ1E CHIRURGÓW,
formie listu . P rzy taczam y go w całości: e lek trycznych  są możliwe tylko w zasobniej 
W  „Głosie Narodu** w  dniu 11 styczn ia  szych obserwatorjach; w naszych warun- 

1936 roku  u k aza ła  się n o ta tk a  p. t.: „Nie- kach  nie m am y icli do dyspozycji. 5) O ile 
ud a ła  w ypraw a balonow a na obserwowanie idzie o próbę na „Jab łonn ie", to program  
zaćm ienia k siężyca". Część pierw sza te j no -1 w  razie w zniesienia się ponad w arstw ę 
ta tk i zaw iera fa k ty  podane do nubliczuw  chm ur m u ,- ,- - " : -  j

Wódz sowiecki Tuchaczewski
w przelefdz e przez Polskę.

Przejeżdżający  przez,Polskę — jak  o tem 
pokrótce donosiliśm y — w  drodze do Lon­
dy n u  na uroczystości żałobne, m arszałek 
a-m ji sow ieckiej. T uchaczew ski, nie chciał 
udzielić żadnego w yw iadu dziennikarzom  
polskim. Mimo to jednak  udało się uzyskać 
rozm owę z nim. J e s t  to  m łody, w ysoki m ęż­
czyzna, liczący 43 la ta , ub rany  w  prosty , 
popielaty  g a rn itu r z czarnym  kraw atem . 
Tw arz dziwnie m iękka w w yrazie, niem al 
kobieca. M arszałek wiezie specjalny list, od 
ręczny nap isany  przez p rezyden ta  W CIKA 
(sow ieckiej Głowy Państw a) K alinina do 
kró la  E dw arda  VIII. W Warszawie marsz. 
Tuchaczewski jest poraź pierwszy. Nato­
m iast jego tow arzysz, kom endan t ko rpu ­
su, P u tn y  mówi dobrze po polsku, gdyż 
przebyw ał w Polsce jeszcze przed wojną 
św iatow ą. A pozatem  dow odził dywizją pod 
Radzym inem

Doskonałe ale i niebezpieczna warunki 
narciarskie w górach.

(K. D.) Po ostatnich opadach śniegowych 
wytworzyły się wszędzie w Tatrach, oddawna 
oczekiwane przez narciarzy, dobre warunki do 
jazdy na nartach. Pierwszy podkład śniegu, 
przykrył grubą warstwą świeżo opadły puch. 
Wobec jednak wspaniałej pogody słonecznej 
powstało niebezpieczeństwo lawin. Narciarze-tn 
ryści winni zwrócić baczną uwagę w górach na 
czyhające niebezpieczeństwo lawin. Zwłaszcza 
pamiętać należy o tem, ie lawiny (obecnie 
nawisowe) ruszają w dół w górnych partjach 
stoków południowych między godziną 11-tą 
przedpoł. a 2-gą popoł.

W Zakopanem ostatnio zaznaczyła się ten­
dencja do zwyżki temperatury. Powstanie 
więc znowu odwilż.

, r   do publicznej chm ur całkow icie w ykonalny, obejm ow ał
wiadom ości przez O bserw atorium  Astrono-J obserwacje szczegółów zaćmienia, zazwy- 
miczne U niw ersytetu  J .  P iłsudskiego w W ar, czaj „na ziemi" w ykonyw ane (m om enty kon
sza wie za pośrednictw em  P. A. T . W  c zę -. tak tó w  sa te lity  z cieniem Ziemi, momenty 
ści drugiej, ad hoo dołączeń ot ni»7nmw - s •

W Bukareszcie odbył się ostatnio zjazd dó  
rurgćw Małej En ton ty pod przewodnictwom 
prof. Gerota. W zjeżdzie wzięli również udział 
chirurdzy austrjaccy. ponadto z Polski przy­
był prof. dr. Alfred Meissner, kierownik klini­
ki chirurgji stomatologicznej Akademji Stoma­
tologicznej w Warszawie. Zabiegw ....   egi operacyjne—  . .  . . .  scneuuy 7. cieniem Aiemi. momenty! j  . . i • •  ̂ _

ści drugiej, ad hoc dołączonej nieznany mi przejścia cienia poprzez poszczególne kra j emo rowar,e y - Przez światowej s awy
z nazw iska au to r: 1) s ta ra  się udow odnić, te ry  księżycow e, ch a rak te ry s ty k ę  zmian! cb'TUrg ó*% ,'a'k profesorowie: BaJaceseu. .ha- niemożliwość dokonania node.7.as 7rvt„ 7vi7^. i u - ——
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niem ożliwość dokonania podczas lo tu  bało 
nem  zak ry ć  gw iazd przez księżyc, 2) im pu­
tu je  obserw atorow i konieczność za insta lo ­
w ania w  koszu kom órek elek trycznych , ce­
lem dokonania obserw acyj fizycznych za­
ćm ienia; 3) tw ierdzi, te  zbędne by ły  jakoby  
sygnały  czasu, nadaw ane, do uży tku  obser­
w ato ra  przez Polskie R adjo; 4) odm aw ia te j 
próbie jak iejko lw iek  w artości naukow ej, na 
w et gdyby balon osiągnął czysty  horyzont.

W  odpow iedzi na  te  zarzu ty , raz jeszcze 
stw ierdzam : 1) że podczas próby  balonow ej 
nie m ogłem  m ieć i nie miałem zamiaru obser 
wowanla zakryć gwiazd przez księżyc, bo 
je s t  to  w ogóle nie możliwe, ja k  zdaje sobie 
z tego  spraw ę już naw et studen t z d ru g ie ­
go roku  astronom ji. U dow adnianie tego 
je s t zbyteczne i obliczone jedynie na efekt 
u  laików , n ieśw iadom ych rzeczy. 2) Z ak ry ­
cia gwiaizd przez księżyc, zwłaszcza ta k  
słabych , ja k  w  czasie osta tn iego  zaćm ienia, 
należą do zjaw isk dość pospolitych, dostęp­
nych dla obserw atorów  niem al każdego  po­
godnego wieczoru. Nie można tego  pow ie­
dzieć o całkow item  zaćm ieniu księżyca, 
k tó re  p rzy tra fia ją  się zaledw ie raz na  k ilka .

. .  **•!> LU * J K.-1'T nillidii

barw y sa te lity  podczas zaćmienia itp.). T aki 
sam program  m iały (poza zakryciam i 
gw iazd przez Księżyc) w szystkie obserw a­
to ria  polskie, skazane nota bene na całko­
w itą  bezczynność wobec zachm urzenia. 6) 
Że obserw acje tego rodzaju m ają jed n ak„ , . - 4 - 4 / -----•- * * ’

cubowici, Jiano, Nas ta. Cristide- Gerota. min. 
Angelescu i dr. Meissnera.

CYKLON NAD MORZEM ŚRODZIEMNEM.
Ogromnej siły cyklon szalał na wybrzeżu 

Morza Śródziemnego, uniemożliwiając stat- 
wartość naukową św iadczy o tem, że w tym  j kom wyjści© na morze. W Saint M anerier pod 
samym dniu zosta ły  podjęte  podobne, cho1: Tulonem w skutek ulewy obsunęło się wzgó- 
na  znacznie szerszą skalę, próby w jednem  rze, zasypując znajdującą się pod niem dziel 
z  ościennych państw , w  którem  astronom ja nieę miasteczka. Zagrożona ludność ewakuo- 
stoi na  znacznie wyższym  poziomie, aniże- Wano. 
li w  Polsce, oraz przedew szystkiem  ten fak t. i
że obserw acje tak ie  są ogłaszane drukiem  32 MARYNARZY NĄ MASZTACH TONĄ- 
w naukow ych pism ach zagranicznych i k ra-, CEGO STATKI',
jow ych, choćby i w tych  naukow veh publi- Statek japoński „M eidaim arir podczas 
kaeiach, k tó re  w ydają  naukow e k o ła  K ra- śnieżycy osiadł na skale pomiędzy Otaru a Sa­
kowa. 7) Że okoliczności, w jakich m iały chalinem. Dwa statk i wyruszyły na ratunek. 
być w ykonane obserw acje wymacały pew Akcję utrudnia śnieżyca. 32 członków załogi 
nego wyczynu aportowego, nie może to  ź a d -; wig{ na masztach tonącego statku.
na m iarą stanow ić dla nich zarzutu. 

Warszawa 20 s ty czn ia  1936.
DR. JAN GADOMSKI. 

Uw. R edakcji: — O w ypraw ach balono­
wych na obserw ow anie zaćm ienia księżyca 
otrzym aliśm y w łaśnie fachow y a rty k u ł nrof. 
Tadeusza Banachlewlcza, dyrektora Obser—«u vwu«vuivTTivtiHt «i,yicMura UU8W“

lait.. 3) Tenże sam stu d en t z drugiego roku  i watorjum Krakowskiego. Cenne te wywody 
wie, iż chronometr w rozrzedzonym powie ! znanego uczonego zam ieszczam y na stronicy  
trzu (obserw acje m ogły się odbyw ać na w y- czw artej.

Napad bandytów na stację kole|ową.
W  poniedziałek  w czas rano  trze j b an d y ­

ci dokonali zbrojnego napadu  na stację k o ­
lejow ą p rzy stan k u  K ęty-Podlasie na Hnji 
Bielsko—Wadowice. Tuż po odejściu pocią­
gu w stronę K alw arji do kancelarji w padli 
dw aj bandyci, steroryzowali urzędnika Fr.
Pudełko rew olw erem  i zabrali z kasy  prze­
szło 200 złotych, k tó ra  to  sum a b y ła  zainka.
sowami ze sprzedaży biletów  tygodnio- - ——■-  ------- -----------------r ‘. " ’
wych. Na czatach  przed budynkiem  sta ł trze  cyganek. V czasie >ójki został ciężko P i r a ­
ci b an d y ta . Gdy bandyci zbiegli, u rzędn ik  po uiony F r - G ajew ski, k tó ry  po przew iezieniu 
wiadomi! o napadzie telegraficznie najbliż- ^.° s ^ P ^ la  zmarł, zaś Ja n  M ajewski, po ra  
-ze s tac je  W ładze policyjne zarządziły  wiel m ony  siekierą i nożami w  stanie b. ciężkim
Un ‘ I v.T>o;/TtYi*n «?/» — 7 -------  rr*ii— i-

w postaci 3980 niemieckich marek w zlocie.
P. FI, zam iast odkopać skarb , bez og ląda­
n ia  się na osoby trzecie, poleciła dokonanie 
te j czynności niejakiem u Nowakowi. Nowak 
skarb odkopał i przypuścił do spółki n ie ja­
kiego E dw arda G aertncra, now ierząjąc mu 
złote m onety  na  przechow anie. Gaerfcner 
w ym ienił m arki na  złote w Banku Polskim  
I ż otrzymanych 7000 zł. zaledw ie 3000 dał 
N owakowi, a reszte zachow ał dla siebie. 
Tym czasem  jed n ak  m anipulację przestępców  
w ykry ły  się i obaj pow ędrow ali do więzie­
nia.

Krwawa bójka w obozie cyaańskim.
W Sporyszu pod Żywcem w ybuchła bó j­

ka w obozie cyganów  m iędzy Fr. Majew­
skim. L. Majewskim, Janem i Józefem Ma­
jewskimi oraz J. Pawłowskim przy udziale (

dzik, na tychm iast aresztow any, zeznał, że 
czynu tego  dokonał na tle porachunków  oso 
biśtych. Ochanow icz bowiem spowodował, 
że Chudzik przepadł przy wyborach nr 
wójta w Brzozdowicach.

BANDA „SZTYLET* POD WODZA 
WYROSTKA.

W Poznaniu grasowała tajemnicza banda 
..sztylet", zasypująca zamożniejszych obywate­
li miasta pogróżkami w razie niezłożenia żą- 
danego okupu. Dochodzenia przy pomocy me­
tody grafometrycznej wykazało, że autorem 
anonimów i szefem nieistniejącej bandy jest 
15-łetni syn reemigranta z Francji 7.. Nowak.

AUTOBUS CIĘŻAROWY WPADŁ NA 
TRAMWAJ.

W ruchliwym punkcie Medjolanu wielki 
samooród ciężarowy z przyczepką, naładowa­
ny bydłem, w padł na skrzyżowaniu ulic aa 
tram waj. Zderzenie było tak silne, że tram­
w aj wywróci! się, zaś samochód wpadł na 
chodnik, przygniatając na śm ierć do muru 
jednego przechodnia i raniąc ciężko dwoje 
dzieci. Motorniczy i kilku pasażerów tramwa­
ju odniosło lżejsze obrażenia.

— \v>fv —
NIESZCZĘŚLIWY W YPADEK OLSSONA.

Najlepszy szwedzki maratończyk na nartach 
H erbert Olsson uległ nieszczęśliwemu wypad 
kowi, który kładzie kres jego karjerze spor­
towej. W czasie biegu narciarskiego Olsson 
upadł, połamał k ilka żeber, poranił sobie plu- 
ca i odwieziony został w stanie ciężkim  do 
szpitala.

DŻUMA W M EKSYKU. Z miejscowości 
G uadaljaro  w M eksyku donoszą, że szerzy 
się tam  epidem ja dżum y. W  ciągu dwocl 
dni zanotow ano 1? w ypadków  te? choroby

—  j "
fcą obławę.

Odkopany skarb w rękach złodziei
Niejaka, pani S. FI. zam ieszkała w  m a­

łym  dom ku pi*zy Al. M arszalka P iłsudskiego 
w Poznaniu  dow iedziała się, że w  ogródku, 
k to ry  p rzy lega  do  je j dom ku, znajdu je  się 
-ukopany pTzez jednego z je j przodków  ska-rb

znajduje się w  szpitalu  w- Żywcu. K ilku in ­
nych cyganów  odniosło lżejsze obrażenia.

ŚM IERTELN E STRZAŁY NA DWORCU 
W  CHODOROWIE.

W" niedzielę na dw orcu w Chodotowie, 
koło Lw ow a ą^zędrnli p ryw atny  W . Chudzik 
zastrzelił S t. O chfnpw icza, zarządcę lasów  
fundacji im. S k a rb k a  w-Brzozdowicach. Chu

Dziś i codziennie w kinie %‘llf IT Straszewskiego ^
Program Ni.

O d  s o b o t y  d n ia  2 5  s ty c z n ia  1 9 3 6  r.
M onum enta lne  a rc y d z ie ło  film ow e w y k o n an e  n ak ład em  o lb rzym ich  kapitałów ’ p. ł

potężna wizja zrealizowania idei n: s , c ;o rodaka Dunikow­
skiego, d a ą c a  odpowiedz na py tan ie : ,coby się stało, gd • 
by w ynaleziono sposób fabrykow ania prawdziwego złota*

 . . . . .  W tym, niezw ykłym  tem ae;e jaskrawego Uo.’oru nab  era.ią
t « T p nte’ bohałerslw o- cheiwośc i wiedz.-. W robirh aMwnych wvstapia na w .- 

S d  k a Y W  E n ro p r: BRIOIDA HKLM, HANS ALBERS. MICHAŁ BORNE*. LIEN DEYERS.
i,■ ksnsow v i f r  'V,eI°  ,BBy*  artvg:<Jw , arm ia statystów. Tajem n cz

Genjusz c>y szarlatan. Groza bajecznych podziemi. Salony króla ołowie, .
^ o a d k l  ® ,1,onów yo lt. Cuda nowoczesnej techniki. PodwodDe 1« bora tor urn. Kobieta 5

^ g a o u a .  -  P rzedstaw ienia codziennie o godzinie 3, 7 i 9. W niedziel? o godz. 8 popołudniu gi
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Dubtb kil.ika —  w każdym domu.
„Dobra ksiafcka w każdym domu!" — ta ­

kie, hasło pragnie realizować ..Bibljoteka Do- 
Dffyćh Książek11 w Łomży ul. Okrzei 13. Wapo- 
ńmiana bibljoteka rozpoczęła dzłałałnośó w 
ł .  m. i dawać będzie co miesiąc tom powieści 
(Objętość około 240 stiron!) autorów, ęwaran 
wijących traktowanie zagadnień życiowycih z 
punktu widzenia zgodnego z etyką katolicką. 
Beletrystyka, którą daje „B. D. K.“, jest obli- 
ffcona na najszersze sfery. Cena dostosowana 
do obecnych trudnych warunków gospodar­
czych, bo wynosi za 12 tomów rocznie 10 zło­
tych, za oprawę tych 12 tomów dolicza się za­
ledwie 6 złotych. Redaktorem i wydawcą ,.Bi- 
Mjoteki Dobrydh Książek11 jest ks. A ntoni 
Roszkowski. K onto  P. K. < 1? 03.320.

cie&uwe.
Co jest przyczyny licznyeh wypadków 

samochodowych.
Coraz częstsze w ostatnim czasie wypadki 

samochodowe skłoniły uczonych amerykańskich 
i angielskich do podjęcia badań w celu wyjaś­
nienia ich przyczyn. Badania te wykazały, że 
przypisywanie większości wypadków zamrocze­
niu alkoholowemu szoferów było błędem. Pro­
cent wypadków wywołanych zamroczeniem al­
koholem, wyjąwszy oczywiście wypadki zupeł­
nego pijaństwa, był stosunkowo niewielki. Wię­
kszość wypadków spowodaną. została zmęcze­
niem szoferów i zmniejszeniem uwagi, które 
niarzadku połączone były z silnemi Miami 
głowy.

Analogiczne badania prowadzi! ostatnio ró­
wnież berliński Instytut Fizjologji Pracy, któ­
ry  doszedł do rewelacyjnych wręcz wyników. 
Okazało się bowiem, że szoferzy zwłasecza w 
autobusach zmuszeni do dłuższego przebywa­
nia, w zamknięciu w pobliżu motoru, ulegają 
pięściowemu zatruciu gadami apalinowemi mo­
toru . Badania brwi szoferów 10 autobusów 
berlińskich wykazało 10.47 proc. substancyj 
trujących w i-dh organizmie. Po kilkugodzinnej 
^tuibie przy kierownicy stosunek ten wzrastał

18 proc. Zatrucie to, zdaniem uczonych nie- 
miectoich, powoduje znaczną część nieezczęśl 
■rycfa wypadków samoohodowyoh.

Aparaty telewizyjne na usługach 
Igrzysk Olimpijskich.

Pocata niemiecka przygotowuje obecnie w 
porozumieniu z Komitetem Organizacyjnym

Olimpjady transmisję najważniejszych wy­
darzeń Igrzyek drogą telewizyjną poprzez ber- 
IłńaŁą staoję. Będzie to pierwszy wypadek re- 
portarza telewizyjnego, zakrojonego na tak 
wielką miarę z imprezy pod gołem niebem. Ci 
zwolennicy sportu, którzy nie zdołają zapew­
nić sobie karty  wstępu, będą mieli możność 
obserwowania wydarzeń na etadjonie olimpij­
skim w tym  samym fhomencie w szeregu pu­
blicznych urzędów telewizyjnych w Berlinie. 

 0 0 0 --------

Błędy na znaczkach pocztowych.
( j W  związku z boczącym się obecnie w

Kownie procesem przeciw urzędnikom drukar­
ni państwowej, którzy dopuścili się nadużyć 
m ączkam i pooztowemi (celowo wykonywali 
druk błędnie, a curioea tego rodzaju sptenię- 
ta li przez paserów) przypominają pisma, że 
znaczki z błędami nie są rzadkością, a jednak 
cieszą się pokułem. Takim okazem jest zna- 
•zek francuski z postacią kobiety siejącej zbo 
te . Postać kroczy przez łan, a jej rozwiane 
włosy wskazują, że sieje pod wiatr, co w y­
wołuje ironiczne uwagi rolników. Jednak 
znaczka tego nie wycofano. Znaczek wyspy 
S t  K itt Nevis (jednej z Antylów) przedstawia 
odkrywcę Kolumba z lornetą, którą sporadzo  
no pierwszy raz dopiero w 173 la t po odkry­
ciu Ameryki. Jeden ze znaczków niemieckich 
z 1924 r. przedstawia miasto Kolonję z rao 
stem, którego od dziesiątków lat już niema. 
Na jubileusz W agnera (1933 r.) wydano zna­
czek ze 8ceną ze ..Śpiewaków Norymber- 
skich11, w której Hans Sachs siedzi przy w ar­
sztacie szewskim, oświetlonym lampą naftową, 
która pojawiła się dopiero w 250 la t później.

MIĘDZYNARODOWY KONKURS 
PUBLICYSTYCZNY.

T rzy  w ielkie insty tucje  w ydaw nicze 
w  Szwecji. N orw egii i U inlandji u Fundowały 
ostatn io  „N agrodę skandynaw ską", o k tó rą  
ub iegać się m ogą pU arzc całego św iata. T e­
m atem  pracy  winien być n astępu jący  pro­
b lem at: „Czy w dzisiejszych czasach m ogą 
być ustanow ione oLjektyw ne k ry te r ja  mo­
ra lności?  Jeśli tak . to  na jak ich  p odsta ­
w ach". M anuskrypt lfie może przekraczać 
dziesięciu arkuszy  druku zw ykłej ósemki, 
a  może być nadesłany  na konkurs w języku 
szw edzkim , duńskim , angielskim , niem iet- 
kim  i francuskim . T rzy nagrody w w ysokoś 
c i 2.000, 1.000 i 500 koron szw edzkich zo­
s ta n ą  przyznane przez ju ry . złożone z uczo­
nych  skandynaw skich, w początkach ro­
k u  1937. K orespondencjo należy kierow ać 
do BokfórlageŁ N atu r och K ultur, S tockhołm

Od soboty 25 bm. w teatrze świetlnym „ A P O L L O *
Gigantyczne wldowi»ko filmowe

b u r z a  n a d  św iatem
W strząsający w swej prawdzie dramat narodów. — Bajeczny dokum eat m inio­

nej epoki. — Jedyny, autentyczny, prawdziwy film świata.
Film ten mówi więcej niż m iliony słów,*— Zrealizow ał* go h is to rji czas i bohaterstw o. —
Zobaczyć go pow ifini wszyscy, gdyż treść jego obchodzi WSZYSTKICH. — f iln i m ówiony po 

polsku. — Przedsprzedaż biletów  w kinie , APOLLO4 od 10 do 12-tei przedpołudniem . .

Żałobny orszak na ulicach Londynu

w drodze do katedry westmiuśterskiej.

Wyprawa balonowa.
W  zw iązku z  w ypraw ą balonem  „ J a ­

b łonna" dla obserw acji zaćm ienia księżyca 
w dmfu 8 styczn ia  b. r., o k tó rem  to przed 
sięw zięciu szeroko rozpisyw ały się n iek tó ­
re pism a, w yw iązała się w* prasie dyskusja  
n a  tem at ch a rak te ru  te j w ypraw y (sporto­
wego. czy naukow ego?), znaczenia sygną  
łów  dokładnego czasu, specjaln ie n a d a w a ­
nych d la  niej pnzez „Polskie R adjo", oraiz 
celowości uży tej ap a ra tu ry . W obec za in te ­
resow ania. jak ie  słusznie budzą te  kw estje  
w  kołach osób, nieobojętnych d la  postępów  
i m etod nauki, zestaw iam y w niniejszym  ar 
tykułe  te wiadomości fachowe z dziedziny 
astronom ji. k tó ry ch  może potrzebow ać czy 
te łn ik  d la w yrobienia sobie sądu  o om awia­
nym. w yczynie, i dla zorien tow ania się w 
tern. co o nim pisa/no.

Zauw ażyć należy, że pierw szym , k a rd y ­
nalnym  w arunkiem  dobrej obserw acji a s tro ­
nom icznej przez lunetę  jest umieszczenie lu­
nety na stałej podstawie. W arunek  ten  oczy 
wiście nie jest spełniony w koszu balonu. « 
obracanym  1 kołysanym  przez podm uchy 
■wiatru 5 m chy załogi. Z tego Właśnie pow odu 
halony  nie m ogą być  ożywa,n do obserwa- 
cy j astronom icznych, w ym agających  lunet, 
a w-ięc w szczególności — naszem zda­
niem  — nie m ogą być w  żaden sposób z po­
wodzeniem  użyte  do obserw acyj — k tó re  
m iały  stanow ić g łów ny cel „Jabłonny*' — 
m om entów  przejścia  cienia Ziemi przez róż 
ne części ta rczy  księżyca: trudność tak ich  
obserw acyj. naw et czynionych ..z ziem i", 
jest nam znana, z w ieloletniego osobistego
dośw iadczenia. *

Z wiciu tysięcy  tego  rodzaju spostrze­
żeń. dokonyw anych z zapałem  w  XIX wie­
ku. okazało się. że zgodność Ich je s t  w,o- 
gólo bardzo m ała. D ostrzeżenia przez róż­
nych obserw atorów  jednego i tego  sam ego 
zjaw iska, np. początku  lub końca zaćm ie­
nia. czy też przejścia cienia przez jakiś k ra ­
t e r  księżycow y, ?a zw ykle rozsiane w cza­
sie na przestrzeni 1 do 2 m inut. W  tym  s ta ­
nie rzeczy do obserw acji m om entów  w y­
starcza aż nadto  dobry  zegarek kieszonko­
wy. porów nany z zegarem  astronom icznym  
w jak iś czas przed i po zaćm ieniu, gdyż jed ­
na sekunda, tak  w ażna przy  innych ob­
serw acjach astronom icznych, tu ta j żadnej ab  
snlutnio roli nie odgryw a. K onturom  cienia 
Ziemi na księżycu 1 rak  zupełnie ostrości, i 
okazało się naw et, że obserw atorow ie, skut. 
kiem złudzenia optycznego, b iorą  zawsze za 
brzeg cienia lin jo dość daleką od fak ty cz ­
nej jego gran icy .

W obec tej nieuniknionej nil dokładności 
spostrzeżeń, m om enty zaćmień księżyca, w 
wysokim  stopniu  zalcż-nc od subjektyw nej 
oceny obserw atorów , w dzisiejszym  stanie 
w iedzy — w edług ustalonego  już zdania 
w stronom ów .—  m ają d la  astronom ji znacze­
nie minimalne, — tak  m ałe, łż np. w obszer­
nej. znakom itej „A stro n o m ji" ' („A strono- 

m y") trzech au torów  am erykańskich . Rus - '

f t a d i o .

seila, Dug&na i S tew arta  (1926 r.), dostrze­
żenia te  w ogóle już nie zostały  w ym ienio­
ne we w skazów kach, dotyczących obserw a­
cyj zaćm ienia. Ju ż  zresztą  przed 40 la ty  d y ­
rek to r jednego z obserw atorjów  św iatow ej 
sław y m iał pow iedzieć: gdybym  zasnął pod 
czae zaćm ienia, do obserw ow ania ..kon tak ­
tów " proszę mnie nie budzić. Se non 6 vero, 
e hen trowato, o- tyle. że tak ie  są istotnie 
m iarodajne co do tych rzeczy poglądy.

Zrozum iałą też jest dążność astronom ów  
do zastąpienia w tej dziedzinie oka ludzkie­
go przez przyrządy fizyczne. Można tu ta j 
stw ierdzić z zadow oleniem , że n iek tóre  pol­
skie obserw atorja n iety lko  nie są  w  ty le, 
ale  przodują w  tym  ruchu. W ym ienim y óbser 
w ątprjum  U niw ersytetu  Poznańskiego, k tó ­
re  już od pięciu Ta/t stosuje do zaćmień księ­
życa  komórki fotoelektryczaie, i w yniki swe 
publikow ało, oczywiście w czasopism ach 
naukow ych, nie w gazetach. A stronom  ja na 
sza w ogóle nie cierpi n iedosta tku  drobniej­
szych anara tów , ą  bolączkę jej stanow i ra ­
czej M k o  nieposiadanie dotychczas in sty ­
tucji. w yłącznie badaniom  naukow ym  po- 
świeconej.

W  zw iązku z radjow em i sygnałam i czasu 
pow oływ ano się na fak t. znamy rzekom o 
studentom  2-go roku. że chronom etr w roz 
rzedzonem  pow ietrzu zawodzi. Stw ierdzić im 
leży. że chronometr o takiej własności nie 
byłby chronometrem. Każdy chronom etr, 
ja k  zresztą i zegarek kieszonkow y, posiada 
w ahającą  się część, ta k  zw any halansjer, 
k tó ra  nip. po nakręceniu  sprężyny i w rzad- 
mem pow ietrzu  rozpędza się w ięcej, jednak  
bez w yraźnego wpływ u na w skazania 
chronom etru, dzięki w łasności bala.nsje.ra. i 
zw anej izochronizmem wahań- .Test to pod 
staw ow a w łasność chronom etru, zasada je ­
go konstrukcji.

P isano  też o sow ieckich obserw acjach 
zaćm ienia. W ydaje  się nam . że w ciąganie 
tych  lotów  do dyskusji je s t przedw czesne, 
dopóki nic napew no nie w iadom o o ich p ro ­
gram ie i instru inen tarjum . T rudno jednak  
w ątpić aby  balony sowieckie, o ile zadanie 
trak tow ano  tam  pow ażnie, były  pozbaw ione 
przyrządów  do badań objek tyw nych. choć­
by aparatów- fotograficznych.

Trzez skreślenie uw ag pow yższych, nie 
chcem y bynajm niej w yw ołać w rażenia, że 
jakaś po lska w ypraw a halonow a n a  zaćm ie­
nie w przyszłości by łaby  bezcelow a: trzeba 
by tylko uprzednio ją obmyślić i dostoso 
wać jej wytyczne i aparaturę do możliwości, 
osiągalnych w podróży powietrznej.

I  jeszcze jedno; w audycji Dolskiego Ra- 
dja dla Polaków  zagranicą w- dniu 11 bm. 
pow iedziane było urbi e t orbi. że w swym 
locie balonowym , w k tórym , jak  •cGmtorg.o, 
skutkiem  śnieżycy nie przedarto  sic' * zez 
chmury, iczcdli z Oiwerwatórjiiin Wai -/.aw- 
skiego ..przeprów a■’■•*• J a d a n ia , mające wiol 
kie z tecżćfiif ■icfńRowę11. Oby to wypowie-

BRYTYJSKIE RAD JO itAKM ĘCA. P jLM \.
A ngielskie rad jo  (B. B. O.) zwróciło się 

d e  p isbtnysłow eów  flmowyńfa i  propozycja 
teiówiźyijnego i.udawBnfl* pracz ra d  jo  niełetó 
rych celniejszych filmów. A/ugielacy filmow­
cy  odpowiedzieli odm ownie, poniew aż uw a­
żają, *e te lew izja w ten. sposób zastosow ana 
szkodzi ich in teresom . W obec kategorycznej 
odmowy, tow arzystw o Britiech B roadcastiftg 
C orporation postanow iło nakręcić  w łasne 
filmy. Niewiadom o jeszcze, jak  B. B. C. roz­
wiąże tę  kw eetję p rak tyczn ie , poniew aż 
organizacje filmowe zabroniły  swoim człon­
kom  (aktorom , reżyserom  i operatorom ; bt*ó 
udział w nakręcan iu  filmów, produkow a­
nych przez b ry ty jsk ie  radjo.

'  DZIECI GRAJĄ KOLĘDY PRZED MI­
KROFONEM. W diniu 28 bm. o godz. 1*2.15 wy 
stąpi pirzed mikrofonem sympatyczny zespół 
O rkiestry Mandolinistów szkoły powszechnej 
im. Henryka Sienkiewicza w Grodzisku Ma­
zowieckim. Zeszłoroczny występ radjowy mło 
dziutkich m andolinistów  wypadł bardzo po­
myślnie i pododa? sio niezm iernie słucha­
czom rówieśnikom.

SZKŁO ł  PORCELANA. Przez szklane 
szyby spoglądamy ■/, okien naszych mieszkań 
na świat. Szyby nie obchodzą nas wcale, cie­
kaw e jest tylko to, co się dzieje za niemi. — 
Dzięki szklanym soczew-kom poznajemy bak- 
terje  i przenikam y niezliczone tajem nice 
W szechświata. Ale i wówczas nie myślimy o 
szkle. Szkło i porcelana lak dziś roz po-wszech 
nione były ongiś m nterjałem  kosztownym 
i rzadkim — dziś w ielki wynalazek spowkzed 
niał. O wynalezieniu i wyrobie szkła i porce­
lany opowie słuchaczom dnia 28 bm. o godz. 
17 Dr. J. Baum garten w odczycie z cyklu: 
„W ielkie i drobne w ynalazki11.

ZDOBYCZE CHEM.11 W ZAKRESIE 
SZTUCZNEGO OTRZYMYWANIA W ITA­
MIN. Mówi sio obecnie dużo o wartości racjo 
nalnego odżywiania produktam i zawiei a jąee- 
ini szczególnie wiele cennych witamin Nauka 
nie poprzestała na wykryciu witamin i ich 
roli dlą rozwoju naszego organizmu, pragnie 
również poznać icb chemiczną s truk tu rę  oraz 
możliwośri uzyskania witamin na drodze Syn 
tezy chemicznej. O obecnym stan ie  tych badań 
opowie w pogadance dla lekarzy Dr. B. Skar­
żyński, asystent U. J. dnia 28 bm. O godzinie 
22.30.

 00—-------
Programy stacyj radiowych.

ŚRODA, DNIA 29 ko STYCZNIA 1936.
Program  ogólny. Godz. 0.5S0 Pieśń „Kiedy ra n ­

ne w stają zorze"; 6.33 Pobuuka do gim nastyki; 
6.34 G im nastyka; 7.20 Dziennik poranny; 11.57: 
Sygnał czasu; 12 Hejnał z wieży Marjackie] w 
K rakow ie; 12.03 Dziennik południowy; 12.15: 
Pogadanka; 13,25 Chwilka gospodarstw a domowe­
go; 15.15 Wiadomości o eksporcie polskim ; 15.30 
Koncert ze Lwowa; 18.05 O powiadanie dla dzieci;
18.30 Koncert chóru z Katowic; 16.45 Rozmowa mu 
zyka ze słuchaczami rad ja; 17 D yskutujm y; 17.20: 
Recital śpiewaczy; 17.50 Św iat się śm ieje; 18 Kon 
cert kw artetu ; 19.40 Wiadomości sportow e, 19.50 
Reportaż aktualny; 20.45 Dziennik wieczorny; g ■
20.55 Obrazki z Polski współczesne i ; 20 Audycja
1. cyklu: Twórczość F ryderyka Chopina; 21.35 Kwa 
drans poetycki; 21.50 Pogadanka dla kupców; 22: 
Muzyka taneczna; 23 W iadomości meteorologiczne.

K raków . (203.5 m). Godz. U.50 i 7.30 Płyty; 7,50 
P rog ra ir na dzień bieżący; 7.55 Parę  tnfórm acyj;
12.80 Płyty; 13.30 Audycja dla dzieci z płyt; 14: 
Koncert z p ły t; 15.20 Przegląd giełdow y; g. 18.30 
Skrzynka ogólna; 18.40 Wiadomości bieżące; 18.45 
Płyty; 19 Poradnik  turystyczny; 19.10 Program  na 
dzień następny; 19.20 Koncert reklam ow y; 10.36: 
Wiadomości sportów, loka lne , 20 Lekkie piosen­
k i; W przerw ach muzyka z płyt. "3.05 Płyty.

W arszawa. (1339.3 m ). Godz. 6 '0  i 7.80 Płyty; 
7.50 P rogram  na dzień bieżący; 7.55 P arę  infortna 
cyj; 12.30 Płyty; 15.20 Przegląd giełdowy; 18.30: 
Skrzynka ogólna; 1S.40 Życie kultu ralne i arty ­
styczne stolicy; 18.45 Program  na dzień następny;
18.55 Poznajmy przepisy finansow ó-rolne; 19.05: 
Koncert reklam ow y; 19.85 Wiadomości sportow e 
ogólne: 20 Płyty; 28.05 Muzyka taneczna z płyt.

Lwów. (377.4 m). Godz. 13.30 K oncert życzeń;
18.80 Szkic lite rack i; 19 Reportaż; 19.35 W iadomo­
ści sportow e lokalne; 20 Płyty; 23.05 Płyty.

Katowice. (395.8 m). Godz. 13.30 Lekcja pol­
skiego: 13.45 Płyty; 15.22 Chwilka społeczna; g.
18.30 Życie godzin wieczornych: 19 Odczyt; 19.20: 
Przegląd praey; 19.35 Wiadomości sportow e lokal­
ne; 20 Recital skrzypcowy; 23.05 Płyty-

Od Wydawnictwa
Celem fltregulowanla nakłada 

prosimy o jaknajrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty.

/lżenie k iedyś przy  innej okazji, okazało się 
słuszne, czy jednak  tym czasem , choćby dla 
powagi nauki, nie należało się w yrazić ści­
ślej o w ynikach zaim prowizowanego lotu. 
k tó ry  celu nie osiągnął? .Takie słow a znaj­
dzie kom unikat radjow y. k iedy  w ypadnie 
uczcić rzeczyw isto polskie odkrycie.

PROF. TAD BANACHIEWICZ



Nr. 27. „GŁOS NARODU" z dn. 23 stycznia 1930. Śtr I

C o  shjtlkał
n>  H f d f t o w i e

6 T T C E H JT,
28. Wtorek. Flflwjiua męcz,, Walerego blsk.. Ja-

kóba puet.
Wschód słońca 7.21. uehód 18.04.
Długość dnia 9 godzin 1 8 miii.

£i>. Środa. Franciszka Salezego bisk., Sabinjana 
męcz., Akwilifia kapł.
Wschód słońca 7.20, zachód 16.26.
Długość dnia 9 godzin i 6 min.

 G Q O ----------

WOJEWODA DR. 8WITALSKI W WAR­
SZAWIE. W dniu Wfrofajszyim wojewoda ara 
knw.ski dr. Switalskr Wyjechał w sprawach 
służbowych do Warszawy. Pobyt p. wojew. 
Świtalskieao w stolicy potrwa dwa dni.

KIEDY UBEZPIECŻALNIA 3P 0Ł  UDZIE 
U \  INFOłWACYJ? Od dnia 1 lutego br. Ubez 
piećzalbia Społeczna w Krakowie udzielać bo 
dzie wyjaśnień stronom w zasadzie w dnie po 
Wszednie orl godz. 10—14, w soboty zaś od go­
dziny 10—10. Sprawy związane z nagłemi wy 
padkami nie podlegają powyższym ogranicz.e- 
niofn.

SAD DORAŹNY W KRAKOWIE. Dezerter 
Szczepan Gre-nda, kióry zamordował W be- 
słjalski sposób, w szałasie na TTali Olczyokiej 
inż, Dyljona z. Warszawy, prv.ewlez.lony z.osla1 
do Krakowa i odstawiony do wiezienia woj­
skowego Sadu karnego. Docltodzenia przeciw 
Grendz.ie prowadzone są w trybie doraźnym. 
Reżerler-morderoa odpowiadał będzie za swój 
ć/.yn najprawdopodobniej przed Sadem doraź­
nym.

— oOo—
^ a w t a d o m t f n i a i k o m u n ik a t y
JEDNOSTKI DZTKPZlUZNE POD MIKRO 

SKOPEM. Na Waltiom Zgromadzeniu Oddz.ia- 
łn Krak. Pol. Tow. Przyrodników im. Koper­
nika, We wtorek 28 lim. o godz. 18.15, przy ul. 
Golebiei 11 odczyt na powyższy temat wygłosi 
Dr. Rr. Sliżvński.

WTELKA ZABAWA SOKOLA odbędzie 
się w sobole 1 lutego w salach przy ul. Piłsud­
skiego 27. Poraatek o godz. 21 (9-tej). Imienne 
zaproszenia wydaje knncelarja „Sokola" co­
dziennie od godz. 18—20.

 000-------
REPER TU A R  TEA TRU  SŁOWACKIEGO 

Wiórek: ..Chim ery", 
ś ro d a : ..Chimery",
< z v n r le k : ..Chimery".

REPEK I I W '1 KINOTEATRÓW.
ŚWIT: „Złoto* (Brygida Heim).
WANDA: ..Melodia w ielkiego miasta". 
APOLLO : „burza nad św iatom "
SZTUKA: „Walczyk dla ciebie".
STELLA: „Co mój mąż robi w nocy?"
U< IECHA: „W alka z caratem ".
ADRIA: „Droga bez pow rotu".
BAGATELA: „Praw da o miłości". Na scenie 

bew ja: „Po naszem u..."!
PROMIEŃ: „Księżniczka czardasza".
HOKOL: , K arnaw ał i miłość".

 nO(i:------
PREMJERA „CHIMER" Chiarellego. odbę­

dzie się w dniu dzisiejszym we wtorek. Głów­
ne role odtworzą p. Jaroszewska, p. Z. Nowa­
kowski, p. Fa-bisiak Dąlszą obsadę stanowią 
pp.: Krzewska, Brylińska, Kostecka. S-tarków- 
na, Filipowska, Kaliszewski, Kop-czewski, Ma­
zanek. Staszewski. — Dekoracje projektował 
dyr. Karol Frycz, toalety zaś Pań stanowić bę­
dą niewątpliwie atrakcję teg o , spektakl, nad 
którego całością czuwa doskonały reżyser p. 
Jó ze f Karbowski.

U W A G O !  U W A G A !

W Y S P R Z E D A 2  IN W E N T A R Z O W A
Od 29/1, do 14/11. 1936
Ceny specjalnie z n i ż o n e !

BRACIA BIICWSCY, KRAItOW, RYNEK OŁ 4.

1  i p o r t
Oożydzenie krak.

30.000 zl. odszkodowania
za wybuch w cyrku Staniewskich.

8 kwietnia ub. roku na błoniach w pu- 
| UJiżu deptaku , nastąpił w Cyrku  braci Stn- 

niowskieh, k tóry  gościł wówczas w K rako­
wie. w ybuch zbiornika ze sprzężonem po­
wietrzem* W  w ypadku otliiieśli rany  m aszy­
nista Klot. jego ]iomocnik Selioppcr. oraz 
monter fabryki Zieleniewskiego W ładysław 
Czek. Kontuzje pierwszych dwóch należały 
do kategorji lekkich. Czek natom iast od 
nidsł szereg bardzo ciężkich obrażeń. Części 
rozerwanego cylindra spowodowały u niego 
złam anie kości czaszki. W stanie beznadziej­
nym  odwieziono Czeka do szpitala Ubezpie­
cza lu i Spoh, gdzie po kilkumiesięcznej ku ­
racji wrócił do zdrowia. W ypadek  pozosta­
wił jednak u Czeka szereg fatalnych  na- K w aśniew ski.

stępstw . S tracił on wzrok. Poza tern ma 
przytępiony słuch i węcL.

Po powrocie do Zdrowia Wlad. U/.ek za­
skarżył dyrekcję  Cyrku Staniewskich o od­
szkodow anie za kalectwo, które  jego zda­
niom. spowodowane zostało przez funkcjo­
nariuszy jfeyrku.

Czek domaga się nawiązki za ból i cier­
pienie w kwocie 30 ty się iy  zł., oraz doży­
wotniej ronty, w wysokości 120 złotych 
miesięcznie.

Wczoraj sprawę Czeka — rozpatrywał 
w Sądzie Cywilnym sędzia dr. Buła, k tóry  
celent przesłuchania świadków, rozprawo 
odroczył. Poszkodowanego znslępownl mec.

Zwitku (jłfttaćkiegi
W niedzielę odbyło się doroczne Walne łe  

branie Krakowsk iego  Okręgowego Związki! f ty  
war-kiego, na k tór cm wybrano  nowy zarzSd 
z mgr. Michalakiem na czele. Do nowego ^atzą 
du nie został wybrany ani jeden ż-yd. Na znak 

>. „pro t e s tu"  przeciw tentu, delegaci żydowscy, 
| i ku ogólnemu zadowoleniu zebranych,  opuści- 

I li salę.I
j O SO B LIW Y  TOR SA N EC ZK O W Y  NA 

K A S Z U B A C H .

Zarząd miasta Kościerzyny na Kaszubach 
i nie posiadając odpowiednich terenów w oko- 
j lity miasta, zamknął na okres zimy nich ko- 
i Iowy na ulicy Senatorskiej i.tu urządził tor 
i saneczkowy. Tor ten cieczy się olbrzymią 
I frekwencją dzieci i młodzieży.

-0(,0-
Afera jaworznicka 
zatacza coraz szersze kręgi.

\
W toku  dochodzeń w sprawie nadużyć 

w kopalniach Jaworznick ich  władze p roku­
ratorskie  w vdałv  nakaz  aresztowania wmie-

szanyąh w aferę funkcjonariuszy kopalu 
K ossow skiego i K uśnierczyka. Kossowski 
przebywa już w; areszcie, na tom iast Kuśnier- 
czyk ukrywa się. W stępne dochodzenia w y­
kazały , że nadużyć dokonywano od 7 la t, 
a  s t ra ty  przez nie spowodowane wynoszą 
conajmliiej 200 tys. zł., czyli równowartość 
kilkuset w agonów  węgla. Kossowski zeznał, 
że za udział w nadużyciach otrzym ywał po­
czątkowo 100 zł. od w agonu węgla, później 
20 z!., w końcu zaś 15 zł. Twierdzi on. że 
w aferze maczali palce jeszcze ilwaj u rzęd­
nicy, rzekom o dzisiaj już nieżyjący. Czy ze­
znania te  odpowiadają prawdzie — wykażą 
dalsze dochodzenia, prowadzone przez sę­
dziego dr. R estorfa.

Zniżki i udogodnienia
w Komunikacji autobusowej.

K om unikacja  samochodowa P. K. P. pod 
da la  rewizji zarówno system pobierania
opłat jak i rozkład jazdy.

N a szlakach turystycznych uruchomio­
no autobusy  w takich godzinach, aby dać 
turystom możność korzystania z przejazduw 
autobusami w połączeniu z pociągam i, wzgl. 
z innemi autobusami, przez co czas przejaz­
du z jednej miejscowości do drugiej, znacz­
nie slcrócono i zbędne przerwy w podróży
oraz oczekiwanie na połączenie zmniej­
szono.

p io rą c  pod uwagę, że przejazdy tu ry ­
stów na szlakach odpowiednich nie są jedno 
t azowe, w prow adzono na tych szlakach no­
wy typ  biletów abonam entow ych 10-cio prze 
jazdow ych. Przez zastosowanie tych bile­
tów. zarówno ludność stała jak  i turyści
m ogą korzystać ze znacznej zniżki, wynoszą 
cej zależnie od linji od 25 do 40 proc. nor­
m alnej ceny przejazdu

N a innych szlakach posiadających cha­
rak te r  handlow y i przebiegających przez 
północno-wschodnie połacie kraju, ze wzglę­
du na stan ekonomiczny ludności zastoso 
wano ogólna obniżka ta ry fy  w ynosząca od 
15 do 20 proc. przyozem na linjncli autobu 
fiowych biegnących równolegle do kolejo­

wych. taryfę zrównano do poziomu eony bi­
letu kolejowego podmiejskiego. Daje to Ind 
nośoi większy wvbór w środkach lokomocji.

Niezależnie od powyższych zniżek zmniej 
szono ceny biletów powrotnych o 20 proc. 
zaś ceny biletów miesięcznych szkolnych 
obniżono z 25-krotnej do 2 0 -krotnej ceny 
biletu jednorazowego, co czyni 20 proc. ob 
iiiżkt.

Opłaty za wynajęcie całego autobusu 
■zmieniono w- ten sposób, że zniesiono do­
tychczasowa opłatę wyrównawczą w wyso­
kości zł. 4 za gódzinę za cały czas przeby­
wania autobusu poza garażom. Obecnie za 
czas zużyty na wycieczkę w stosunku 1 go­
dzina — 20 km., oplata taka  nie jest p o ­
bierana. Za przekroczenie tego czasu pobie­
rana  jest oplata w  wysokości za pierwsze 
3 godziny po zł. 4 za godzinę, za każdą na­
stępną zaś po G złotych.

JEDZIEMY DO ZWARDONIA.
Oprócz pociągów do Lwowa i Zakopanego 

Dyrekcja kolejowa organizuje w niedzielę 2 
lutego, pociąg popularny do Zwardonia. Wy­
ruszy on z Krakowa o godz. 5.50 rano. a po­
wróci o godz. 23 min. 3. Cena biletu G zł 
80 groszv.

O B U W IE w s z e l  k i e g o  
rodzaju t a k :

spftccrnwe, wi w zorow e. sportowe, na cherft 
noip, do polowania, jako tsi buty i  chole­

wami oficerskie i do keun tj jazdy 
p o le c a  z e  s k ła d u  i n a  z a m ó w ie n ia  pa 

c e n a c h  n is k ic h
P ie rw szorzędn y  m agazyn  i p raeo w n ia  oduwia

dawniej W .
Kraków* ul. św. Tomasza 29.

Spicjalny dzul nperacyjny li ippuycji ? T. Miwtili.

Serwis Ćmielów na twym stole 
rozpromienia wszystkich w koie.

JĘD R ZEJO W SK A  PRZEGRAŁA w pół­
finale mistrzostw Rzeszy z Niemką Horn 
w stosunku 1 :G. 3:G.

POLSKA PARA ŁYŻW IARSKA Erw in
i Stefan ja Kałusowie ze Śląska zajęła 5-te 
miejsce w jeździć figurowej na  zawodach 
o mistrzostwo F.utopy w- berlińskim Sport- 
Palast.

PIERW SZY KONKURS SKOKÓW NA 
KROKW I w ygrał w ub. niedzielę Stan. Ma­
rusarz skacząc 48 i pół ni. i 53 m. N astępne 
miejsca zajęli A. Marusarz, Tz. Łuszczek, 
Bron. fzoch.

PIŁKARZE A U STRJI POKONALI POR- 
TU G A LJĘ. W Lizbonie odbył się między­
państwowy mecz piłki nożnej między repre­
zentacjami Austrji i Portugal;ji. Zw yciężyła 
drużyna Austrji w stosunku 3:2 (2:1).

UCZESNICY RAIUU 1 ALIN — MONTE 
CARŁO, k tórego trasa  wynosi około 5 tys. 
km. przejechali wczoraj przez W arszawę. 
Belo ich 20.

NOWY REKORD POLSKI KUCHAR­
SKIEGO. — W hali sportow ej we Lwowie 
w biegu na 1.000 metrów Kucharski (Po­
goń) ustanow ił now y rekord Polski na hall 
w ynikiem  2:58,2.

O PUHAR P. Z. G. S. Finałow e spotkanie 
o puliar P. Z. G. S. rozegrane w hali Ośrod­
ka Wych. Fiz. przez koszykarzy Cracovii i Mo 
drzejówki zakończyło się wygraną Craoovii 
26:17. Do przerwy- prowadziła ModrzejóWlta 
8 :6.

Od soboty dnia 25 b. m. w kinoteatrze „ S z tu k a "
Triumf wiedeńskiej prodnkcji. — Przepyszne uczt* humoru, piosenki i flirtu!

WALCZYK DLA Cif B1E
• a s ? l o u i s  Grayeur C m iU a  Horn „ s W S * ,  Heinz Ruhmann

Romantyczne p ikantne aw an tu rk i mło­
dego księeia! Miłołć — Dowcip — 
Zabawa. — W roli głów nej: tenor

i Thun I innOP F,1m tan jest gw arancją beilroskiaj i
I I CU l IliyCI W ydaje się w biurze kina zniżki na

wesołej zabawy!
iiq w v  sezon! —

Dwudziestolecie
Krakowskiego Biura Koncertowego

Artur Rubinstein.
Chlubą krakowskiego świata muzycznego 

jest Riuro Koncertowe dyr. Eugen.jusza Bu- 
jauskiogo. ze stałą siedzibą w salach Starego 
Teatru. W roku 1916 od-była się świetna inau­
guracja krakowskiego Biura koncertowego, a 
był nią koncert znakomitej artystki operowej, 
pani Janiny Korolewicz-Waydowej, Od tego 
czasu rozwijało Biuro koncertowe działalność 
swoją., zdobywając coraz s-zersze kręgi i ośrod­
ki kultury muzycznej nie tylko w Polsce, ale 
i zagranicą. Wytworzyła się w ten sposób pra­
ca odśrodkowa i dośrodkowa tej instytucji, 
która stała się od pierwszego roku swego ist­
nienia oficjalną reprezentacją- świata muzyczne 
go naszego miasta.. W pracy odśrodkowej wi­
dzimy, w ciągu tych dwudziestu lat istnienia 
Biura, drogi prowadzące d-o stolicy Polski i 
prawie do wszystkich miast prowincjonalnych, 
gdzie tylko objawiały się jakiekolwiek ambicje 
artystyczne. — Ale równie wielkie zasługi 
zapisać trzeba w kronice Biura, patrząc na je­
go pracę propagandową za- granicami Polski —

w stolicach i niniejszych miastach Angtji, 
Francji, Włoch. Niemiec. Relgji, Czechosłowa­
cji, Hiszpan,ji, Rumunji. Jugosławji. ITolaiulji. 
Łotw-y, Austrji. Finlandjl. Norwrgji i innych. 
Wadze tych szlachetnych wysiłków propagan­
dowych, pozwalających zagranicy poznać pol­
ską kulturę muzyczną, odpowiada dużo więk­
szy ciężar gatunkowy pracy dośrodkowej. 
A ślady toj pracy znaczy długi szereg najwy­
bitniejszych nazwisk zagranicznych artystów 
w każdym rodzaju sztuki muzycznej. Wśród 
nich pierwsze miejsce zajmują pianiści, dalej 
— śpiew solowy i chóralny, skrzypce i wiolon­
czela, wreszcie — tria. kwartety, oktety i or­
kiestry.

W tej pracy dośrodkowej najważniejszą dla 
nas pozycją w historji krakowskiego Biura 
koncertowego — a zatem w historji kultury 
muzycznej Krakowa — będą występy artystów 
polskich, z  długiej listy koneortantów pol­
skich dość przypomnieć n.-i/.wiska: Szymanow­
skiego Karola, Śliwińskiego Józefa.  Michałow­
skiego Aleksandra, Landowskiej Wandy. Ru­
binsteina Artura. Friedm-cna Ignacego, Przeor- 
skiego Zygmunta. Dubiskiej Ireny, Ady Ba'i. 
Ba ml r o wskiej Ewy, Korolewicz-Waydowej J a ­
niny, Platówny Franciszki, Szafrańskiej Ale­

ksandry. Kiepury Władysława. Didurtt Adama. 
Kochańskiego Pawia. Kopystyńskiego Bolesła­
wa — przyczom podkreślić należy dwa wiel­
kie koncertkom pozy to rsk ie :  Karola. Szyma 
nowsklego i Bolesława Wallek-Walewskiego. 
Jeśli d<r togo całokształtu dodamy sukcesy 
krakowskiej orkiestry symfonicznej Za w. 
Związku Muzyków, illa której Biuro koncerto­
we angażowało dyrygentów /Nowowiejski. Śli­
wiński. Dolżycki. Wallek- Walewski. Berdia-
jew. Gi’rzyński'1. dalej — wieczory tańca, re- 
cytaeyj i odczytów, a przodewszystkiom jeśli 
przypomnimy dzif-b stworzenia (przy współpra 
cy dyr. B. Wallbk-Walewskiogo) opery, tak] 
życzliwie w teatrze im. Słowackiego przez nu i 
hliczność przyjętej /do końca lipea 1935 r. |
osiągnęła 185 przedstawień!:- — będziemy mieli1 
imponujący obraz szlachetnych anibieyj i o-
wocnej na toni polu pracy dyr. E. Bujańskicga.

God nom zaniknięciem u wurlziósi uL tu i egb  
okresu prąO\- Puura koni-< r1 oweg■' byl  w -Iniu 
2(i s t ycznia  keneer i  w sal: Stan-go Tea t ru  \ r  
tura Ruhinsteimi.  W p rogramie  usłyszel iśmy
u twory  Baelia-Bu.-oiiiego. Glmpina.  Szos‘a k ‘ 1 

wiezn. Alheniza i ^t rawińskiogo.  a po za prii 
gramem — Chopina i Selmt-zo:, Raveln i Liszta.
Ten koncert wykazał jeszcze ra A rtur Ru-

Itinstcin jest chupinistą. rozumie wielkiego, nie 
śmiertelnego romantyka muzyki i głęboko go 
przeżywa. A to głębokie przeżywanie, pra­
wie artystyczne, szczere uniesienie twórcze zna 
komilego wirtuoza-poety przy klawiaturze, n- 
dziela się bezpośrednio słuchacz--ni, którzy za- 
pominają na te chwilę o trudzie techniki, a 
idą zn duchem poematów muzycznych genial­
nego twórcy „Imprompeu fis-dur“, „Andante 
spianato11 i „Poloneza11 op. 22. I w tem tkwi 
tajemnica sztuki Artura Rubinsteina. Aby ją 
stworzyć i aby ja narzucić słuchaczom, trzeba 
być nie lylko wielkim wirtnoezm, ale i — pi>e‘ 
tą. obdarzonym i bujnym temperamentem i li­
ryzmem. Artur Rubinstein grał także t  mae­
strią i głęboko RneJin-Ruscniego „Toccata 
c-dur'. zwłaszcza Adagiu i Fugę. Bach i Albe- 
niz i c-fektowuy. ale mci-zący Strawiński (któ­
rych słyszeliśmy już dawniej>. muszą ustąpić 
pierwszeństwa przed interpretacją utworom 
i ' liopina. Zaś w miejscił Szostakowicza („14 pn- 
lu-!jów- i ..Polka"', hyiifiyśiuy zohoivią.zaiń 
znakomitemu artyśeii- do brawa za przypomni-• 
nie wielkich -romantyków — może Szuberta 
mo/.'- Meiuh-lsohiia'?... Publiczność oklaskiwał.^ 
gis- Rubinsteina entuzjastycznie.

A. W.
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Zdnbycze polskiego lotnictwa pasażerskiego. A k c j a  I l l t o d z i e Ź y
W roku bieżącym  polskie lin je  lotnicze 

,Loi ‘ rozpoczynają ósm y ro k  swej pracy 
a  po lska  kom unikacja  pow szechna w ogól­
ności

15 rok isrnienia.
Z tego w zględu w arto  zapoznać sie bliżej 
z dorobkiem naszego lotnictwa komunika- 
cyjnego, zestawionym w ogłoszonem os ta t­
nio sprawozdaniu k ierow nictw a ,,Lotu“ . Do 
minującą cechą polskiej komunikacji pasa­
żerskiej jest jej bezpieczeństw o, z jakiem  
przewiezieni zostali wszyscy bez w yjątku 
pasażerowie samolotowi. Je s t  to najlepszy 
sprawdzian -wartości obsługi i sprzętu k o ­
munikacji lotniczej. Piloci polskich Mnij lot. 
niozych mają za so lą  cyfrę łącznię; 10 mi- 
Ijonów kilometrów przebytych z pełnem bez 
pieczeńsi.wein. 10 milionów kilometrów — 
golvby szukać p o r ó w  Ań w przestrzeniach 
międzyplanetarnych -  datpa. dłuższa, niż 
wynosi 80-kaiotiia odkąrlość ziemi od księ­
życa. czy 1'5 drogi oddzielającej Merkure­
go °d słońc*, czy v reszcie IG.5 odległości 
ziemi od słońca.

Ostatnie dwa lata przyniosły komunika 
cji powietrznej

szereg w ażnych udoskonaleń.

Przedewszystkiem więc należy tu zastępo­
wanie samolotów jeduornotorowych o szyb­
kości poniżej 200 km. n a  godzinę, m aszyna 
mi w ielosilnikowem j o znacznie w iększej 
szybkości.

W ybór padł n a  sam oloty  p rodukcji ame 
ry kańsk ic j typów : Douglas D. C. 2 i Lock­
heed Electra. A m eryka przoduje dziś w 
dziedzinie kom unikacji lotniczej, m ając naj 
g ęstszą  sieć linij pow ietrznych i duże fun 
dusze na, s tu d ja  i budow ę now ych typów  sa 
m olotów  pasażerskich . D ouglasy m ogą po­
m ieścić po 14 pasażerów . L oekheedy  nieco 
m niejsze po 10, oba jed n ak  rozwijają .ęsamą 
mnlejwięcej szybkość ponad 300 km. na go­
dzinę. Pierw sze z  n ich  w sław iły się swem 
■zwycięstwem w roku 1934 w wyścigu Euro­
pa — Australja, za-ś L oekheedy  u trzym ują 
komunikację p asażersk ą  między Kubą a Ala 
sną i m ają  za sobą drogę wielu miljonów 
kilom etrów . T a k  jedne, ja k  i drugie są to 
jednopłatow ce (dolnopłaty), sporządzone cal 
kerwicie z m etalu  i w yposażone w  dw a sil­
niki n a  sk rzyd łach . W nętrza  k a ju t pasażer­
skich u rządsne sa z pełnym  kom fortem .

N a  specjalne podkreślenie zasługują 
urządzen ia , m ające n a  celu ochronienie pasa 
żerów przed zapachem spalonych smarów, 
szumem silników oraz wibracją. U rządzenia 
te są bardzo  w ażne z tego w zględu, i i ,  jak  
w ykazało  dośw iadczenie, okoliczności te  
wpłjwają decydująco na samopoczucie po­
dróżnych, gdyż są  one głów ną przyczyną 
choroby  m orskiej.

P rzedew szystk iem  zatem  ju i  dzięki te ­
mu, że sam olo ty  nie posiadają silnika umie­
szczonego przed kadłubem, a  więc przed k a  
jutą pasażerską , jest ona chroniona zarów­
no przed zapachem smarów jak i szumem 
silników oraz wibracją, a  pow ietrze czerpano 
'do w en ty la to rów  k a ju ty  z przodu sam olotu 
jest idealn ie  czyste

„Douglasy*1 obsługują  od jesieni linję 
W arszaw a — K raków , p rze la tu jąc  ją  w  cią­
gu 50 m inut, zaś Lockheed*- uży te  b ęd ą  z 
chw ilą  w prow adzenia w  życie letn iego  roz­
k ła d u  lo tów  tj. od 18 kw ie tn ia  na linję „3-ch 
m óre“ , łącrcącą B a łty k  z morzem Czam em  
i E gejskiem , zapew niając np. połączenie

z Warszawy do Aten w jednym dnin.
J a k  w iadom o bowiem, w  roku  ubiegłym  w y 
łon ił -ię  p ro jek t u ruchom ienia połączenia 
lotniczego m iędzy P o lską i Szw ecją n a  linji 
W arszawa. -r-Gdynio —Mafrnó — Stockholm . 
W  zw iązku z tern we wrześniu sam oloty

m ieniu z M inisterstwem  Skarbu, na  w niosek 
P- L. L. ..Lot** zgodziło się udzielać pewną
ilość krótkoterm inow ych paszportów  bez­
p ła tnych . Posunięcie to  okazało  się wielce 
celowem i znacznie zw iększyło liczbę oby­
w ateli polskich, korzysta jących  z polskich 
zagranicznych połączeń lotniczych.

Ruch na linji K raków  — Brno — W iedeń 
od chwili w strzym ania kom unikacji tj. od 
1 czerw ca ub. roku, aż do tąd  nie został 
przyw rócony.

Uwagi te nie w yczerpują bynajm niej ca 
lokształtu  działalności lo tn ic tw a pasażerskie 
go w  roku ubiegłym . Niemniej rzucają  wie 
le św iatła na jego sukcesy, c iąg ły  postęp 
techniczny i troskę o bezpieczeństw o lotów, 
eo łącznie zdobyw a naszej kom unikacji lo t­
niczej pełne uznanie u swoich i obcycn.

o zniftkę o p ła t a k a d e m ic k ic h .
KOSZT
CKICH.

ADMINISTRACJI 
— REZOLUCJE

POCHŁANIA ZNACZNĄ CZĘŚĆ FUNDUSZU OPŁa T STUDEN 
MŁODZIEŻY W SPRAWIE TOW. PRZYJACIÓŁ MŁ. AKAD.

Setkom studentów na wyższych uczelniach 
w Polsce grozi przerwanie studjów spowodu 
braku funduszów na opłatę czesnego. Np. w 
Krakowie niebezpieczeństwo to grozi około 
S00 studentom z tego około iW  na Uniw. Jag. 
Komisja rektorów, powołana przez ministra 
oświaty p. Świętoslawskiego do przygotowa­
nia wniosków o wysokości opiat akademickich 
ukończyła wprawdzie swe prace, oświadczając 
się za znaoznem zniżeniem opłat, — jednak 
wniosek ten ma być dopiero omawiany na 
dzisieiszem (wtorkowem) posiedzeniu komisji 
budżetowej Sejmu. Projektowana obniżka cze­
snego o 25 proc. nie będzie jednak ulgą, z

K I N O T E A T R  D Ź W I Ę K O W Y

Wyświetl* ar.ś fenom enalny film  z serji w ień.ich przebojów. — Jedna 
z najbardziej oiśn ew ających komedyj film owych

nelodfa wielkiego miasta
najw eselsza farsa, najw spanialsza rew ja, najokazalsza sztuka, a zarazem 
niezw ykle ciekaw y i sensacyjny scenariusz. — W rolach głównych najp ię­
kniejsza para  kochanków : F L F A N 0 R P f lW E L L  k tó ra  tańcem ,
dwa now e odkrycia — L .I .Ł .H H U H  r U n Ł L L  śp iew em ig rą ,
oszałam ia , zachw yca R 1R F R T  T A Y I f lR  bezsprzecznie najsym - 

w szvstkich oraz ł l U U Ł I l l  I f t l b U f l  patyczniejszy ł naj- 
pięknie szy m ężczyzna Hollywodu. Balet A lbertiny Rasch — rew elacyjna 
para tancerzy ekscentryków , moc m t.odyjnych  piosenek arcybogata w ystaw a

P o czą tek  sean só w  w  dnie  p o w szedn ie  o godzin ie  5, 7 i 9*10, 
w n ied z ie lę  i św ię ta  o godzin ie  3 p o p o łu d n iu . P rogram  Nr. 16.
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Nędza—a deprawacja moralna.
U kazaio się nowe w ydaw nictw o In s ty tu ­

tu  G ospodarstw a Społecznego p t. „Wa­
runki mieszkaniowe robutników w okresie 
Kryzysu i bezrobotna1' w opracow aniu A nto­
niego Zdanow skiego — obraz niedoli, 
wstrząsający zbiór dokumentów naszych cza 
sów. M uterjał zdobyty  został w  drodze an­
k ie ty . rozesłanej przez In s ty tu t G ospodar­
stw a Społecznego do różnych m iejscowości 
n a  terenie całego państw a. K w estjonarjusze 
by ły  w ypełń :one przy pom ocy najpow ażniej 
szych lokalnych organizacyj robotniczych, 
ja k  „Zw iązek Górników** rva Ś ląsku i w Za­
g łębiu  D ąbrow skiem , „Zw iązek robotników  
włóknistych*’ w  Łodzi, szereg  organizacyj 
w  W arszaw ie i t. d. P o  rozpatrzeniu  o trzy­
m anego m aterja łu  uznano 668 d o k ład ­
nie wypełnionych kw estjom arjuszy za m ia­
rodajne d la ośw ietlenia spraw y.

Oto parę  przykładów . Na 668 mieszkań 
zbadanych — 44,2 proc. zupełnie ciemnych, 
52.6 proc wilgotnych. Przeciętnie na jedną

izbę przypada 4.9 mieszkańców. Czwarta
część w szystkich m ieszkań zbadanych liczy 
na  jed n ą  izbę do 3 m ieszkańców. Ale wielu 
mieszka w izbach mieszczących więcej niż 
6 osób. Jed en  z robotników  ze Lwowa pi­
sze: „M ieszkam obecnie jako  sub lokato r u 
państw a  K., któ rych  fam ilja sk łada się z 
5 osób. Moja fam ilja sk łada  się z sześciu 
osób razem jedenaście osób w jeduem miesz 
kania, którego powierzchnia wynosi trzyna­
ście metrów kwadratowych".

W  pracy te j w ydanej przez In s ty tu t Go­
spodarstw a Społecznego znajdujem y mai 
te ija ł dostatecznie uzasadniający  te  słowa 
końcow e: „N iem a m iejsca w tych  przelud­
nionych lokalach n a  spokojny odpoczynek, 
brak zaś powietrza powoduje przedwczesną 
starość, wzmożoną chorobowość, zwyrodnie 
nie fizyczne 1 deprawację moralną. Ludzkie 
praw o do uczciwego m oralnego życia nrzez 
straszliw ą nędzę zostało tym  m ieszkańcom  
praw ie uniemożliwione**. (KAPY

którejby korzystał każdy student, do uzyska­
nia jej bowiem trzeba będzie wykazać bię nle- 
zamożnością. Pozatem obniżka opłat akademi­
ckich nastąpiłaby dopiero w następnym roku.

W tych warunkach stają się zrozumiałemi 
ostatnie wydarzenia na terenie akademickim 
spowodowane żądaniem przez młodzież obniż­
ki czesnego. Z tych samych powodów zwróco­
no uwagę na sprawę t. zw. Funduszu Opłat 
Studenckich, do którego wpływają optaty z 
czesnego.

Według preliminarza na rok 1936/7, docho­
dy Funduszu Opłat Studenckich mają wynosić
9.100.000 Ł i  w czem czesne 8.840.000 zł. 

Rozchody Funduszu przewidziane są w tej sa­
mej wysokości i dzielą się na następujące po­
zycje: 1) pracownie, seminarja i bibljoteki — 
4 milj. zł., 2) wydatki egzaminacyjne —
960.000 zł., 3) domy profesorów i studenckie 
— 1.400.000 zł., 41 pomoc dla młodzieży szkół 
wyższych — 2.200 000 zł., 5) administracja i 
kontrola 520.000 żł.

O ile dwie pierwsze pozycje ni6 budzą żad­
nych wątpliwości, o tyle trzy następne mogą 
podlegać zakwestjonowamiu. Tak up. okazuje 
się, że pomoc udzielana młodzieży przez roz­
maite organizacje, pochodzi z opłat składa­
nych przez tęż młodzież i udzielanych nastęjf- 
nie organizacjom i towarzystwom opiekuńczy n  
w formie subwencyj. Uderza również narazo 
wysoka suma przeznaczona na administrację 
i kontrolą, z  sumy tej opłaca się pensje 77 u- 
rzędnłków ] 15 funkcjonarjnszow niższych, za­
trudnionych przy ściąganiu i kontroli opłat 
studenckich.

W ten sposób duża część funduszów,, z ta ­
kim trudem złożonych przez młodzież idzie 
na... administ ację i do tego zbędną, gdyż fun­
kcje te winni spełniać urzędnicy o p isa n i i  o- 
gćlnego budżetu ministerstwa oświaty. Także 
i wysoka dotacja na domy profesorskie 1 stu­
denckie, winna dziś ulec pewnej redukcji.

Ojobnc zagadnienie stanowi kwestja Towa­
rzystw a Przyjaciół Młodzieży Akademickiej. 
Na podstawie ustawy posiada ono monopol 
rozdziału wszelkich sum złożonych przez spo­
łeczeństw o na cele pomocy młodzieży akade­
micki oj. Na Cz,ele kół tego towarzystwa stoją 
wojewodowie. Wszelkie fundusze zebrane czy 
ofiarowane przez kogokolwiek muszą być od­
dane T-wu Przyjaciół Mł. Akad., co nosi pe- 
w*en charakter zetatyzowamia tej akcji spo­
łecznej. Przeciw monopolowi temu występowa­
no już z protestami. Istniało n. p. na Śląsku 
koło bvłych słuchaczy wyższych uczelni, o- 
becnie ludzi na stanowiskach, którzy — parnię 
tając swe ciężkie warunki bytu w latach stu­
denckich —i przeznaczali od szeregu la t zna­
czne kwoty na pomoc dla afcademików-Śląza- 
kćw. Na tę ich społeczną akcję położyło rękę 
Tow. Przyj. Mł. Akad., co skolei wywołało 
pewne konflikty. Ostatnie — jak donosi sana­
cyjne „Słowo** odbył się w Wilnie wielki winc 
akademicki w sprawie opłat. Na wiecu tym 
uchwalono rezolucję domagającą się rozwiąza­
nia Towarzystwa Przyjaciół Mł. Akad., jako 
„instytucji szkodliwe] dla spraw pomocy Pol­
skiej Młodzieży Akadem." i przekazania wszyst 
lPch funduszów państwowych Funduszu Opłat 
studenckich — bezpośrednio rektorom

i ’ 9 i szw edzkie odbyły  k ilk a  lotów , 
stw ierdzając zupełną łatw ość obsługi na 
całej trasie , a w- szczególności szlaku po­
nad  morzem z Gdyni do MalmO. Dzięki te­
mu nolarzen iu  powst.aIa.bv najkrótsza dro­
ga między krajami skandynawskiemi a Bał­
kanami, a przez nie z Afryką Wschodnią

Połączenie lotnicze Polska — Palestyna.
Z wiosną ubiegłego roku P . L. L. „Lo1*‘ 

po porozum ieniu się z zagranicznem i to w a­
rzystw am i kom unikacji pow ietrznej u tw orzy 
lo połączenie lotnicze między Polską a Pa­
lestyną w ciągu dwóch dn! Połączenie to 
i’d Pol-ki aż do Grecji u trzym yw ane było 
przez P. L. L. „Lot**, z Grecji zaś przez za 
graniczne towarzystwa komunikacji po­
wietrznej. Połączenie  to  było specjalnie waż 
ne dla ruchu  pocztowego.

Bezpłatne paszporty do Bułgarji, Grecji, 
Niemiec i Rumunii.

W  jesieni ubiegłego roku celem ożywie­
nia frekw encji n a  polskich linjach lo tn i­
czych, łączących  Polskę z zagranicą, Mini­
sterstwo Spraw  Wewnętrznych w porożu-

Co dalej?
Ze sfer gospodarczych i:*Tzymujeimy nastę­

pujące uwagi:
Pod tym tytułem  zjawił s ię  w ostatnim  (7) 

num erze liberalnej Polityki Gospodarczej ar­
tykuł, zasługujący na uw agę szerszych kół. — 
W streszczeniu tok myśli tego a-tykulu przed­
stawia się jak  następuje:

W ybrawszy, pierw otnie w latach 1924 i 
1926, zaś ponownie w październiku 1935 -oku 
drogę

WALUTY ZŁOTEJ,
zadecydowała Polska, że mechanizm waluty 
złotej ma decydować o ciJej naszej polityce 
gospodarczej. W tym m echaniźm ie przypływ 
i odnh w kapitału pieniężnego jest autom atyci 
nie związany z natężeniem życia gospodarcze­
go ca pomocą stop; procentowej. Ruchy kapi­
tału  uzew nętrzniają się w przypływie i odpły­
wie złota do i od centralnych banków emisyj­
nych. Zasadniczy i liberalny  k ierunek  naszej 
polityki gospodarczej Jest jednak  zniekształ­
cony przez ap rzecu e  prądy interwencjoni- 
słvczne i etatystyczne.

Na pytanie „co dalej** przedstaw iciele tego 
kierunku znajdują tylko jedną odpowiedź: na­
leży zastosować konsekw entnie i na oałej linji 
liberalizm  ,.Harvczny“. A le naw et w tym wy 
padku i jeżeli dopiszą także niezależne od na-

ciężkichba będzie w każdym razie paru lat 
wysiłków**.

A teraz, jak ie  widzą oni wskazania kon­
k re tne?  Piitidew szystkiem  oczyszczenie rynku

jąc Ł zw ograniczeń dewizowych, posługując 
się w Ich m iejsce ograniczeniam i przywozo- 
wem i i prem jam i za wywóz. Dalszy błąd popel 
n ia  autor artykułu  przez utożsamienie naszej 
w aluty * t. zw. klasyczną w alutą złotą, którą 
cechowało w pierwszym rzędzie to, że w obie­
gu był obok złotego pieniądza kruszcowego

krótkoterm inow ego kredytu przez usunięcie b ilet bankowy, każdej cbwili vwmienialny na 
ustawowych granic procentu i sprzątnięcie pieniądz złoty. Nie zastępuje właściwości tych 
słabszych (przez egzekucje, konkursy itd.). j możność otrzym ania w Banku Polskim za każ- 
Żadnyoh tanich kredytów (np. dla rę k o d z ie ln id e  20.000 zł. w banknotach kruszcu złotego tej 
ków), Żadne k a rte le  („z punktu  w idzenia wa­
luty złotej niem a k arte li dobrych i złyr-h**)
W reszcie należy skasować zakazy przywozu i 
wywozu, znieść kontyngenty i zawrzeć libera l­
ne  trak taty  handlowe. Dopiero wów-zas roz­
pocznie się  prawdziwe panow anie waluty zło­
tej, Jak  widzimy, w artykule omawianym czę­
sto pisze się w aluta złota, ale  czyta: libera­
lizm.

Czytelnikowi nasuwają się
LICZNE WĄTPLIWOŚCI.

Już samo założenie, jakoby Polska przyjmu-

sam ej wartości.
Odpadają tedy dalsze wnioski natury pryn 

cypjalnej. Polska bynajm niej
NIE OŚWIADCZYŁA SIE ZA ZASADĄ 

LIBERALIZMU,
co oczywiście nie stanowiłoby przeszkody w 
zastosowaniu te j zasady, gdyby dobro ogólne 
tego wymagało. Tu schodzimy na teren znacz 
n ie  szerszy i będziemy sobie m usieli przypom 
nieć, że jeżeli wyniki gospodarstw a liberalne 
go na Zachodzie były m aterjaln ie dodatnie i 
stworzyły bogaty stan średni, to społecznie

Jąc t. zw. w alutę złotą przez to sam o ośw iad-, doprowadziły do nędzy mas, zaostrzenia prz 
czyła się  za klasycznym liberalizm em , wydaje ciwieństw i proklam acji nieustającej walki 
się mylne. Polska oświadczyła jedynie, że klasowej między proletarjatem  i posiadając;

m i z ostaterznem i rezultatam i rozkładu i u- 
padku ku ltu ry  duchowej. Czy nieokielznn 
agoizmy w ieku dwudziestego m e za grozach;

wprowadzając swój w łasny system pieniężny 
uznaje złoto za środek wyrównywania wzajem 
nyeh zobowiązań z zagranicą, przyozem usta­
liła  stosunek waluty w łasnej do obcych, przez j zagładą kulturze Zachodu? Autor arly! 
ustalenie stosunku do kilogram a złota przyję- łu  „co dalej** i nad tem i wątpliwościami pi 

szego ustroju warunki, natury  międzynarodo- tej powszechnie czystości. Przyjęła też do pew ;j chodzi do porządku dziennego, ogłaszaj, 
woj, poprawa trwać musi bardzo długo, „trze-1 nych granic automatyzm ruchu złota, zaniecha i prymat ekomomji. „Wola rządzących zosta
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i>od porządkowana prawom  ekonomicznym 
A wrcszm a naw et pośw ięcenie się Polski na 
ołtarzu ni i ędizynarodowego liberalizm u nie 
przydałoby się na wiele, skoro w aluta złota 
,.nio może się utrzymać bez międzynarodowe 
-o  kredytu". Tymraaaeoęn właśnie ten kredyt 
jest na długie łata czystą utopją. Jeet a lbo  nie 
osiągalny, albo niebezpieczny do czasu ogól­
nej pacyfikacji, na k tórą  się n ie  zanosi w o- 
k rosie naszego pokolenia.

Konkluzja jest jasna. Leczenie współcze­
śni1 j P o l s k i  gospodarczej nie jest do przepro­

w adzenia środkami apteki klasycznej. Roz­
wój nie może być pozostawiony jedynie ego­
izmowi jednostki; współdziałać musi społe­
czeństwo i państwo, to ostatnie jako odpowie! Berlin. 27 stycznia. (PAT). Wczoraj odczy- 
dzialne wobec teraźniejszości i przyszłości na-1 tan o z ambon wszystkich kościołów k a to lic - 
rodu.  ̂ Koniecznym warunkiem powodzenia I k id , na obszarze Rzesz, list pasterski bisku- 
każdej polityki jest jej realizm . Prosta na po- pów niemieckich, uchwalony na ostatniej kem

Eniskonat niemiecki wzywa do walki z pogaństwem

zór formułka liberalna, której działanie sam 
autor rozkłada na długie lata i czyni zależ- 
nem od pogodzenia skłóconej Europy, zalatu­
je doktrynerstwem. 01.

f -

I) (rninni) króla Jerzego.
: indyu, (PATA Przed trumna, ze zwłokami 

króla Jerzego defilują prawie bez przerwy 
olbrzymie tłumy mieszkańców Londynu oraz 
przybyszów z prowincji. Westruinster Hall jest 
otwarty r 1 n godziny 4-ej rano. kiedy nastepu- 

krótka przerwa do godz. 8-ej. O godzinie tej 
ponownie otwierają się wrota, świątyni przed 
ii uniami, któro oczekiwały przez całą noc na 
otwarcie świątyni.

Dotychczas w ciągu -‘J-cli dni przedefilowa­
ło przed trumną 508.1)00 osób. Dzisiaj spodzie 
wany jest rrwnież olbrzymi napływ osób. pra­
gnących oddać ostatni hołd zmarłemu królowi.

W cią.gn dnia wczorajszego przez Wostmin- 
Mer Hall przesunęło się do aodz. 4-e.j nad ra­
nem przeszło 3ftft tysięcy osób. Na przestrzeni 
,wzeszło 4 kim. ciągnęły się szeregi luJzi, pov, 
waiące się powcli w kierunku świątyni.

Rad jo londyńskie ogłosiło w godzinach wie 
ezornycli .że defilada będzie trwała do godz 
O-tej rano. Spowodowało to olbrzymi napływ 
publiczności po godz. 4-tej. kiedy podwoje 
Westminsler Hall zostały już zamknięte. W y­
nikło stąd duże niezadowolenie zebranych i 
tylko taktowi policji należy zawdzięczać, że 
nie doszło do żadnych incydentów. Przeszło 
8.000 o s ó b  cierpliwie czekało od godz. 4-ej do 
godziny S-ej rano na otwarcie świątyni. Omni­
bus? londyńskie wobec wzmożonego ruchu, któ

ry trwał cala noc. krążyły bez przerwy Tió 
ulicach Londynu.

Zjazd p rz e d sta w ia li zagranicy.
Londyn, (PATA ..Daily lYlegraplr1 donosi, 

żc wicekanclerz Starhemberg, biorący udział 
w- pogrzebie króla Jerzego, pozostanie do koń­
ca tygodnia w Londynie. .S*arhembcrg odbę­
dzie prawdopodobnie szereg rozmów z premie­
rem i innymi członkami rządu.

Paryż, 27 stycznia. (PATA 0  godz. b ej 
min. 30 wyjechał do Londynu na pogrzeb k ró­
la Jerzego prezydent Lebrun wraz z delegacją 
francuską. Odjeżdżającego prezydenta na dwór 
cu żegnali członkowie rządu z prem;jerem 
Sarraut.

Londyn, (PAT.) Król rumuński Karol przy­
był dziś zrana cło D o w t u , skąd niezwłocznie 
odjechał do Londynu. Pozatem przybyły dziś 
delegacje: niemiecka, holenderska i sjamska.

KONDOLENCJA TYBETU.
Pekin, (PAT.) Ambasada brytyjska otrzyma 

ła pismo kondolencyjne w języku tybetańskim
od Taszi Lamy z Kokonom, w którcm Tasd  
Lama oświadcza, iż dowiedział sic. ze król 
wstąpił na wielki wóz Smoua i śle słowa po­
ciechy nowemu monarsze i narodowi brytyj­
skiemu.

ferenoji w Fuldzie w dniu 9 lim.
Orędzie biskupów nawołuje katolików nie­

mieckich do utworzenia wspólnego frontu dla 
ochrony przed ruchem pogańskim w Niem­
czech, który dąży przedewszysikieiii do opano 
wania młodzieży niemieckiej. List przypomi­
na, że wejście w krąg narodów cywilizowa­
nych zawdzięcza naród niemiecki przyjęciu 
chrześcijaństwa. W kotach politycznych zw ra­
cają szczególną uwagę na następujące słowa 
orędzia: W naszej opoce każdy pragnąłby ro­
bić rewolucję nictylko polityczną, lecz również 
i religijną. Chcąc zaoszczędzić narodowi nie­
mieckiemu Kulturkampfu. zwracaliśmy na to 
często uwagę, zwłaszcza zaś po konferencji w 
Fuldzie. Tymczasem w ałka przybiera coraz I 
bardziej na sile.

Orędzie biskupów z całym naciskiem zwrn 
ca się przeciw propagandzie nco-pogaustwa i 
kończy się wezwaniem, aby Niemcy katolicy 
unikali wszelkiej łączności z kołami pogań-

skiemi i przestrzega przed dziennikam i i ksi%i 
kami, wydawanemi przez te koła.

— o o o —
TEKST ENCYKLIKI 0  KAPŁAŃSTWIE.

Watykan. 27. 1. (T). Ostatni num er „Acta 
Apostołicae Sedis" zaw iera tekst nowej en tf 
kliki o Kapłaństw ie. Pozatem w nunidrz* 
tym umieszczono także Mszę św. wotywną 
..Summo et Aeterno Saeerdoti“, którą Papież 
ustanowił w łączności z tą encykliką.

Wystawa prasy katolickiej.
W atykan , 27. ]. (Telef.). „O sservatore 

Rom ano11 ogłasza listę  45 państw , k tó re  
biorą udział w św iatow ej w ystaw ie prasy 
kato lickiej. Spis wymienia również i Polskę.

W atykan . 27. 1. (Telef.). W  niedzielę, 
podobnie jak i lat poprzednich, odbyły się 
tu  uroczystości ku czci św. F ranciszka Sa- 
lezegc. patrona dziennikarzy i pisarzy k a to ­
lickich. Rano ks. kard . Ś alo tti odprawił 
uroczystą Mszę św.. a w godzinach popo­
łudniowych 
zanie.

wygłosił okolicznościowe ka*

Droga i niesprawna poczta.
Samo radjo zatrudnia 700 urzędników.

Wvczerpanie i deszcze na froncie.
Londyn, (FAT). Reuter  donosi z Addis- 

Abeby, że obecna cisza na froncie północ 
nyni pow stała w sku tek  w yczerpania obu 
stron  po osta tn ich  bitw ach. Zarówno strona
wioska, jak  i ab isyńska reorganizu je swojo 
wojska. W edle niepotwierdzonych pogłosek 
lazaret szwedzki w Sidam o miał zażądać 
spiesznego przybycia sam olotu, celem za 
b ran ia  jednego, czy dwóch członków tego  Oba okrę ty  m ają  po kilku dniach powrócić 
personelu, którzy m ają być ranni, Kie jest  do Gibraltaru.

i

W armii rasa Desty walczą Niemcy.

wykluczone, że są oni popr.ostu chorzy. —■ 
■Wysłanie samolotu jes t  nadzwyczaj u tru d ­
nione w skutek  silnych deszczów.

ANGLJA CZUWA.
G ibraltar (PAT) Donoszą urzędowo, iż 

krążownik „L eader" odpłyną! do K a d v x u , : 
zaś krążownik ..Sidney“ do C asablanca.

Rzym, 27 stycznia (PAT). „S tam pa“ do- 
ffosi z Dolo. że wojska gen. Graziani zajęty 
r/wie wsie Ducano i B ita tta . znajdujące się 
ha drodze, prowadzącej od Negelli do A lat- 
la . na północ od Nagalla. O ddziały włoskie, 
oczyszczające teren  na zachód od Negelli 
wzięły dużą ilość Niemców. Czarne koszule 
gen. A gostini posuwające się na  północny-

zachód, wzdłuż g ran icy  k ra ju  K eneya, rów­
nież napo tyka ją  rozproszone oddziały rasa  
D esty, k tóre  poddają  się do niewoli. Armja
włoska aprowizowana jest przez 10 pocią­
gów samochodowych typu  Fiat 034. Orga­
nizacja polityczna i w ojskow a kraju  Galla 
B orana  rozwija się normalnie.

Warszawa, 27. 1. Dziś toczą sie obrady nad 
budżetem m inisterstw a poczt i telegrafów. Re 
ferent zaznaczył, że zasada komercjalizacji nic 
została dotychczas w prow adtona iw życie. Do­
póki zasada ta nie zostanie przeprowadzona, 
nie będzie można ustalić własnych kosztów 
przedsiębiorstw a. Rzut oka jednak wystarcza, 
ażeby stwierdzić, że’ chociaż posiadamy tańszą 
robociznę od państw zachodnio-europejskich.

OPŁATY NASZE SĄ WYŻSZE.
Jest to wynikiem zbyt malej ilości zapo­

trzebowań usług pocztowych. Studja nad obni 
żeniem kosztów własnych prowadzone są na­
dal, jak również praoe nal usprawnieniem ca­
łokształtu działalności ministerstwa. Referent 
omawia działalność przedsiębiorstw , nadzoro­
wanych przez ministerstwo. O ile chodzi o poi 
sine radjo, to przeszło ono ostatnio praw ie zu­
pełnie na własność państwa i z tą chwilą ob­
sadzono władze nadzorcze przeważnie przed­
stawicielam i m inisterstw a poczt i telegrafów .

APARAT BIUROKRATYCZNY WZRÓSŁ 
DO 700 URZĘDNIKÓW.

Referent omawia szereg życzeń rady abo­

nentów, podnosząc, że słuszne są życzenia opar 
cia audycyj na regjonaliźmie.

W dalszym ciągu referen t omawia szereg 
życzeń i postulatów pod adresem  m inisterstw a 
poczt. Idą one w k ierunku obniżki opłat i ro* 
szerzenia działalności m inisterstw a. Postula­
ty te w zasadzie słuszne nie bardzo jednak 
liczą się z możliwśociami finansowemu. Mów­
ca podnosi w szczególności, że taryfy między­
m iastowe i międzypaństwowe są niepropor­
cjonalne w stosunku do ogólnej defUcji,

Skolei referenl przechodzi do omówienia 
pozycyj budżetowych m inisterstw a oraz pla­
nu finansowego w przedsiębiorstw ach Pol­
ska Poczta, Telegraf i Telefon, a na zakoń­
czenie wnosi o przyjęcie budżetu, prosząc 
jednocześnie pana m inistra, aby zechciał do 
trzeciego czytania poddać rewizji ilość eta­
tów i przeniesień do wyższych grup uposaże­
nia. a przy7 wydatkach rzeczowych, aby u- 
wzgledpił obniżki cen. jakie nastąpiły  od da­
ty ustalenia przedłożonego prelim inarza rzą­
dowego.

— —  oqo---- — 1

Znamienny wyrok o przerachowaniu dolara.

Wvborv nie przyniosą Grecji spokoju?
P ary ż  (PAT). Havas donosi z A ten. że 

chociaż wyniki wyborów nie są dokładnie 
znane, dzienniki przewidują, że stronnictwa 
Yonizelistów i amtywenizelistów uzyskają 
praw ie jednakow ą ilość m andatów . Małe 
stronnictwa w yjdą  z wyborów z poważnem i 
stra tam i, zaś niedawno utworzone stronnic­
two K anello  Pulosam , k tó re  dążyło do stwo 
rżenia jedności narodowej ponad dawnemi

par fajami, nie uzyska praw dopodobnie żad­
nego m andatu .

Ateny. (PAT). Agencja ateńska donosi, że 
wedle obliczeń, dokonanych naa ranem, naj­
większą ilość głosów otrzymali liberałow ie 
ludowi Tsaldarisa. następnie kotalicja Kon- 
dylisa i Theokotisa. Inne partje  otrzymały 
znacznie mniejszą ilość głosów. Ostateczne 
wyniki wyborów nie są jeszcze znane.

Warszawa, 27. 1. (Telef.) Izba Cywilna Są­
du Najwyższego ogłosiła nowy wyrok, mający 
zasadnicze znaczenie w sprawach dewaluacji 
dolara. Rozpatrywana była skarga kasacyjna 
przeciwko wyrokowi Sądu Apelacyjnego we 
Lwowie, w którym . zasądzono zobowiązania 
dolarowe 5.500 dolarów z powództwa Haus- 
walda przeciwko Perekińcowi wedle kursu 8.90 
za dolara. Powództwo było oparte na tej pod­
stawie, ż ezawarta w sw7oim czasie umowa 
określała, że dolar równać się będzie 8.90 zl. 
W tym stanie rzeczy Perekiniee wystąpił ó za­
stosowanie do umowy przepisów zarządzenia

lar równa się 8.90 zł. oznacza określenie de- 
lara w złocie. Sajd pierwszej instancji przera 
chował dolary po 5.80, sąd drugiej instancji 
tiznał. że dhig winien być spłacony według 
kursu dolara z przed dewaluacji. Sąd Najwyż­
szy wydal orzeczenie, stwierdzające, że okre­
ślenie w zobowiązaniu, i i  dolar równa «ę 
8.z0 zł. nie jest równoznacznem ze zobowiąza­
niem zapłaty w złocie, wobec czego nie mają 
w danym wypadku zastosowania przepisy roz­
porządzenia Prezydenta Rzplitej o przeracho­
waniu zobowiązania dolarowych

Sąd Najwyższy odrzucił skargę dłużnika i
Prezydenta Rzplitej o przerachowaniu zobowią j utrzymał orzeczenie drugiej instancji, rakazu- 
zań dolarowych, podnosząc, że określenie do- j jąee zapłatę po 8.90 za dolara.

Nowy kompromis
w sprawie gdańskiej?

W  Sobotę, R ada  Ligi Narodów, po dysku 
<ji nad raportem sprawozdawcy min. E de­
nu. uchwaliła rezolucję w k tórej „wzywa 
Senat Wolnego M iasta G dańska do p od ję ­
cia środków, aby  rządy  przezeń spraw ow a­
ne były zgodne z duchem  konsty tuc ji. J e d ­
nocześnie R ada  stwierdziła z zadowoleniem, 
że Bernat poczynił już pewne kroki w  celu 
w ykonania  poprzednich zaleceń Rady, do 
H>auającycb się zniesienia szeregu uchwał 
niezgodnych z konstytucją .

nie wystąpić przeciw7 Radzie i jej zalece­
niom. złożył ponowne zapew nienie o dobrej 
woli S enatu  gdańskiego  w kw estji w ykony 
w ania postanow ień R ady, co je j cżionkowie 
przyjęli do w iadomości.

 0 0 -------

0 czas płacy w przemyśle.
W arszawa, 27. 1. (Telef.). Do laski mar­

szałkowskiej wpłynął wniosek p. Szymańskie 
go w spraw ie zmiany ustawy o czasie pracy 
w przemyśle i hnadlu. Wnioskodawca doma­
ga się, by za pracę w godzinach nadliczbo­
wych pracownik otrzymywał wynagrodzenie 
także w wypadku, gdy pracodawca nie otrzy-

W ten sposób sprawa G dańska została  za mai zezwolenia na przedłużenie czasu pracy.

Skreślono 400 „legionistów".
w yrok w sprawie Gdańska, k tóry  nie wyko* Lwów-, 27. 1. (Jelof.) Przy weryfikowaniu 
nyw ał jej zaleceń, uchw aliła ty lko  „rezolu- j listy legionistów we Lwowie, skreślono 490 
cję“ . P rezyden t  G reiser, k tó ry  m iał agresyw  nazwisk.

Niepokojący objaw.
Warszawa, 27 .1. (Telef.) Na kresach mno­

żą się znowu wypadki wyrządzania sztfrid na 
drogach i w urządzeniach użyteczność5 publiez 
lipy. Słychać o kradzieżach drutu tektoniczne­
go. części metalowych i mostów i t. 3.
W SPRAW IE KOSZTÓW PODATKOWYCH.

Warszawa, 27. 1. (Telef,). Izby przemysło­
wo-handlowe podejmują nową akcję u czynni­
ków7 rządowych w spraw ie dalszych ulg portaf 
kowyrh. Przedewszystkiem chodzi o upomnie 
nia podatkowe, za które pobierana jest oplata 
1.50, gdy maksymalna wysokość opłaty za tego 
rodzaju czynności urzędu skarbowego nie po­
winna przekraczać 50 gr.

POWRÓT KOMISJI 
MIĘDZYMINISTERJALNEJ.

Warszawa, 27. 1. (Telef.) Specjalna komisja 
międzyministerialna, która badała sytyację na 
Śląsku i w zagłębiu naftowem powróciła już tło 
Warszawy, Komisja bawiła w Katowicach, 
gdzie odbyła szereg- konferencyj, zapoznając 
.się z postulatami przemysłu węglowego, hu t­
niczego, cynkowego i koksowni, mulic odbyła 
konferencje z robotnikami, którzy ze swej stro 
ny przedstawili różne dezyderaty. Z Katowic 
komisja wyjechała óo Lwowa i lain zapoznała

się z położeniem przemysłu naftowego. Rów­
nież i w zagłębiu naftowym odbyto konferencjo 
z przemysłowcami oraz robotnikami ł stwier­
dzono, ż e  stosunki między pracodawcami a 
światem pracy nasechowane są ż y c z liw o ś c ią , ł 
zaufaniem. Wyniki z obserwacyj brtnisii będą 
przedstawione Komitetowi Ekonomicznemu Mi 
nistrów we środę.

 ooOoo----------

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszaw a, 27. 1. (Telef.). G iełda dewi* 

zowa; Belgja 89.30, H olandja 360.15, Lon- 
dyn 2G.24, Nowy Jo rk  5.25, P aryż 35.00, 
P rag a  21.96, Śzw ajcarja 172.55, Berhn 
213.45. O bro ty  dewizami mniej niż średnie, 
tendenc ja  niejednolita . — D olar prywatni* 
5.23, rubel zlo ty  4.81, dolar złoty 9.04. m ar­
le niem iecka 132.25. fu n ty  szterl. 26.26.

P ap iery  proc.; S tabilizacyjna 62.00, pre­
miowa dolarow a 52.90, 5 proc. konwer- 
syjna 25.00. Dla pożyczek państwowych 
i -listów zastaw nych tendencja p rzew ażni? 
słabsza, dla akcy j m ocniejsza przy obrotat 
minim alnych. — Dillonowska 91.50, Śląska 
69.75. B udow lana 27.75. Inw estycyjna 51.0!’

A kcje: B ank Polski 97.50, Ostrowu 
16.50.

  OOoOO— i
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Hlr. D ic k .
Powieść.

T u  w ątek  jego  m yśli u rw a ł s ię  nag le . D rzw i u chy­
liły  s ię  i do p o k o ju  w su n ą ł się  W isby . T ru d n o  orzec, 
k tó ry  z obydw u m ężczyzn o k aza ł w ieksze  zdum ien ie . 
F a k t, że  p ie rw szy  do s ie b ie  p rzy szed ł Sharanou.

—  Co to ?  W róciłeś już?  — zapytał.
—  A lboż to  by łem  gdzie — b ą k n ą ł W isby. — 

A ty ?
— Co ja?  — zapy ta ł len iw ie  Shannon .
— Nic — żachnął się  W isby . —  Con m ów iła, że 

idzie  z  to b ą  załatw ić jak iś  in te re s .
—  G łow a m nie rozbo la ła  — b u rk n ą ł w y k rę tn ie  

S hannon . — Sam a poszła. D obra  d z ie w c z y n a .. .
Mr. W isby  p o ruszy ł brw iam i.
— Nie m ogła mi pow iedzieć?  Co to za in te re s ?
— F am ilijn y  —  rz e k ł k ró tko  Shannon . —  Czy­

ta łe ś  dz isie jsze  no tow ania  g ie łdow e?
— C zytałem  — o d p a rł o p ry sk liw ie  miljomer. — 

W yjdę n a  chw ilę . . .
Mr. S h an n o n  zap a lił cygaro, k tó re  gasło  co chw ilę. 

A to  m ały  k łam czuch  — myśl a ł — z B azylim  poszła. 
Ju ż  ja  je j dam  . . .

Miss S h annon  n a jm n ie j d b a ła  o to , co ją  czeka 
po  pow rocie . G dy zn a laz ła  w olne  au to , k a z a ła  się  
zaw ieźć do S cotland  Y ard u . P o d in sp e k to r  n a  w idok 
dziew czyny ro z ja śn ił się .

—  G dy zam eldow ano m i, że jakaś dam a chce się 
ze m n ą  w idzieć, p rze raz iłem  się  n ie  n a  ża rty . G dybym  
w iedzia ł, że to  pan i, odp raw iłbym  w szystk ich  in te re ­

san tó w  — m ów ił, a sy stu jąc  przy ro z c ie ran iu  się 
dziew czyny. "

In n a  rzecz, że p o d in sp e k to r d rzem ał, gdy zjaw ił 
się  w oźny i zam eldow ał gościa.

—  Co m ów isz G o rd o n ?  J a k a ś  pan i chce ze m ną 
m ów ić? — zapy ta ł z n ied o w ie rzen iem  w oźnego. — 
Czego ch ce?  J a k  w yg ląda?  Mała, g ru b a  i b rzy d k a , co?

— W yjątkow o n ie  —  w y sep len ił woźny. —  Nie 
m ała , n ie  g ru b a  i n ie  b rzy d k a . W ogóle dam a. Z resz tą  
p an  sam  zobaczy, s ir. Czy m am  ją  w prow adzić?

— D am a, m ów isz? —  Z araz , zaraz. W idzisz, n a  
ra z ie  je s tem  zajęty . W puścisz  ją  za trzy  m inu ty . 
R ozum iesz?

j W reszc ie  Miss S h an n o n  uw oln iła  się  z okrycia  
i u siad ła  na  w ygniecionym  fo telu . S nyder załcżył ręce  
na b rzu ch u  i c ie rp liw ie  czek a ł n a  chw ilę, k iedy  dziew ­
czyna p rzem ów i. Ju ż  p ie rw sze  słow a zaskoczyły go, 
a le  n ie  p o k aza ł teg o  po sob ie .

—  P rzyszłam  się  dow iedzieć, ozy to  p raw d a , że 
Mr. D ick zginął. W idzi p an , n ie  m ogę uw ierzyć, że 
człow iek, k tó reg o  jeszcze p rzed w czo ra j w idziałam , 
z k tó rym  rozm aw iałam , już n ie  żyje. — P o w iedzia ła  
to  jednym  tchem , chociaż głos się  je j załam yw ał. — 
P ew n ie  je s t p an  zdziw iony m ojem i p y tan iam i, a l e . . .

P o d in sp e k to r  n ie  o k aza ł żadnym  gestem , że jest 
zdziw iony, a le  p rzec ież  w yczuła, że siedzi i słucha, 
jak b y  n ie  dow ierza ł w łasnym  uszom . D latego  u rw a ła  
w połow ie zdan ie .

— W id zia ła  go p a n i p rzed w czo ra j?  N a tu ra ln ie , że 
rozm aw ialiśc ie  p ań stw o  —  d o d a ł coko lw iek  znu­
dzonym  tonem . —  P y ta  s ię  p an i, czy to  p raw d a , że 
n ie  ży je? M uszę n a  to  odpow iedzieć, że p raw d ą  jest, 
że  znaleź liśm y zw łoki, k tó re  u rzędow o rozpoznaliśm y 
jak o  b ęd ące  k ied y ś  Mr. D ickiem . N ie tw ie rd zę , że 
n ie  m ogliśm y a ie  pom ylić, m ów ię to  p ry w a tn ie  — za­
strzeg ł się  szybko , o b rzucając  je j zgaszona tw arz

niby współczującym, niby drwiącym spojrzeniem. — 
I m y się n ie k ie d y  mylimy. —  Chciał jeszcze coś p o ­
w iedzieć, a le  p rz e rw a ła  mu.

—  N ie w iem , czy pan w ie, że on byt w ogóle n ie ­
w inny. P ow iedz ia ł mi to. . .

— P o w ied z ia ł?  —  podinspektor wytarł h a ła ś li­
w ie nos. — To d o p ie ro ?  A p a n i naturalnie m u u w ie ­
rzy ła?

S p o jrza ła  n a  n ieg o  szybko. Jeg o  tw arz  by ła  W ie ­
len iem  dobroduszności.

—  T a k  — o d p a rła  k ró tk o  — uw ierzy łam  m u 
Czy p a n  m ógłby m i pow iedzieć, czem  był p rzed tem , 
jak  się  nazyw ał?

—  W łaśn ie , że n ie  — rz e k i z  żalem  —  sam  n ie  
w iem . A le b ęd ę  w iedzia ł w  tych dn iach .

—  W yjeżdżam y dzisia j w ieczorem  za  ocean . — 
G dyby p an  był ta k  dobry  i n a p isa ł m i o tem . Mój 
a d r e s . . .

N ieoczek iw anie  p o d in sp e k to r ro ześm ia ł się .
— Z nam , znam  — m ów ił w esoło . —  A leja  V, 

n u m e r astronom iczny . N apiszę z pew nością . S p o ­
dziew am  się , że b ę d ę  tam  w najb liższych  m iesiącach  — 
dodał, p ow ażn ie jąc  —  coś n ib y  u r lo p  zdrow otny, po­
łączony ze s tu d jam i n ad  tech n ik ą  p racy  am ery k ań ­
sk ie j policji. Jeże li m oja  w izyta n ie  byłaby . . .

—  Co znow u —  o b u rzy ła  się  —  n iech  p an  w ie, 
że zaw sze p a n a  c h ę tn ie  w idzę. P o w iedzia łam  już to  
panu , zd a je  się . B ardzo  p ro szę  zag lądnąć. Z as tan ie  
m n ie  w dom u zaw sze ran o . R esztę  d n ia  spędzam  
rozm aicie . G dybym  sp a ła , każe  m n ie  p an  obudzić. 
Czy zgoda?

— Zgoda, a le  ja  jeszcze n ie  w yjeżdżam . Kto w ie. 
czy w ogóle po jadę . B yłaby to  n a jw ięk sza  podróż 
w m ojem  życiu. W  calem  tego słow a znaczeniu  
w i e l k a  p o d r ó ż !

(Ciąg dalszy nastąpi)

Z . Z E M B K H

Zwłoki króla angielskiego

Z A K Ł A D
NOZOWNICZO - SZLIFIERSKI

„ R E K O R D "  
F R A N C I S Z K A  N I E C H A J A  
w  K rakow ie, ni. P o se lsk a  L. 19

oatomjr, naprawU fachowo n o t*  wueUdogo rodzaju.
8|HtelnluoM bi-xytwy.

spoczęły w  katedrze westminsterskiej. Na trum nie położono
brytyjskiego.

koronę królewska Imperjum

PRALNIE WŁASNA
wzorowo prowadzoną
przy ul. Kopernika 13

L-olec-H

Stowr św . ZY TY .
Na żądania napraw ia i. ceruje bieliznę

Miłośnicy ugrcdnlctwa < Pszczolnctwa Czyta.c<e!

JURO 9G11DHICZ0 MllItZF
Czasopizmo pośw ięcone ro/.wojowi postępowego OGRÓD* 

N I C I  W A  ł  R O L N I C T W A  w  P O L S C E

Ml ESf i ĘCZf t f K
te n  b o g a to  ilu s t r o w a n y  n a  40  s tr . p o d a je  w y  czerpu ą c e  a r  
t y k u ły  i p o ra d y  ze  w sz y s tk ic h  d z ia łó w , ,ak: S A D O W ­
N I C T W A , P S Z C Z E L N I C T W A .  K W I A C I A R S T W A  

l G O S P O D A R S T W A  D O M O W E G O ,

w ychodzi 1 każdego mi ta i a ca pod nacz. redakcji}
A N TO N IEG O  G ŁA D Y SZA

krennm eiatt) kosztu • ■ 
roekna 4 cl., pó łroczna 2.A0 zl„ k w arta ln a  l.*0 *1. 

Adrec: Redakc a „Hasia Ogrodniczo-Rolniczego*
TARNÓW, skrzvnka poczt. 12 1. 

Okazowy num er w ysyta się po otrzym aniu 50 gr. 
w znaczkach pocztowych.

POLECAMY ZN A N E  Z DOBOROWEJ JAKOŚCI:

n »  U T V  P IE K A R S K IE ,  ZAPRAW Ę  rL T  I T SZAMOTOW A I CEGLE SZA­
MOTOW A z łabryki „MA­
R T W IŁ " w R A D O M I U  -

b) CEGLE M A S Z Y N O W A  i P U S T A  
z cegielni w ZIELONKACH

K A M I E Ń DOLOM TO W Y D l« CELÓW 
A RC H IT E K TO N ICZN Y CH  
i DROGOW YCH z kamie­
niołomów w Pogorzycach.

ST. BURTAN
Z A K Ł A D Y  C E R f l M I C Z f F .

K raków . Basztowa 17
Taiafom 112-49.

JJ
Wytwórnia szat lltorgicznycu
biretów, chergiwi baldachi­
mów, sztandarów dla Arcybr. 

i Straży Honorowe] N. Serce 
i Jezuaewege, oraz Krucjaty
I Przyjm uje stare  a p a r a t a  
. do odnaw iania  oraz bie­

liznę kościelną. 
Posiada na składzie goto 
we o rnaty  i inne  roboty 
solidnie w ykonana i na 

czas oddane.
K r a k ó w

ulica Sławkowska 2 4 1. p. 
Dom XX. Emerytów. 

Ceny najniższe.

Futra damskie -
m ę s k i e  okazyjnie tanio 
poleca M o s la w lc s  K ra­

ków, R y n a k  9 . P asa t 
Bielaka.

Pektoraliki,
koloratki

gumowane dla PT. Księ ­
ży, bielizna, rękawiczki, 
skarpetki, kapelusze

p o l e c a :

R O M A N

Kraków, 
ulica Floriańska 40.

Księgarnia Krakowska
Kraków, ni. św. Krzgża 13.

z a w i a d a m i a

że cena, n ieodzow nej pom ocy do k azań  p asy jn y ch  dzieła 
X. Dr. KACZMARCZYKA Pof. U. J.

(I
WMĘKA JEZUSA CHRYSTUSA

z o s ta ła  zn iżoną na  z ł .  4* —

W y sy łk a  n a  zam ów ien ia  zam ie jscow e odw ro tna , po  o trz y ­
m an iu  4.50 czekiem  P . K . O. na  k o n to  Nr. 401.610.

,. M A R M E L A D Ę  |j
0 morałową, wiśniowe, malinową, lip. po- n  

widia bośniackie, lamy I konfitury w naj- ^

ijj stąpnych eonach |]j

W  p o l e c a :  j ^j

tCAZIMB^RZ BARTOSZEWSKI gj
Q  * R A K O W > ULłCft M O  t t J A  N S K A  l .  49 .  p

ĵj Codziennie świeże masło kuchenne i deserowe.

W ydaw ca za „G łos N arodu*, z ogr. o d p o *  K. Hoioksa. K ed ak to r odpow iedz. D r Jó ze f W archatow sk i. D rukarn ia  „G łosu N aro d u 1* pod m t ». R, F e rk * .


